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Zadania Rady szkolnej.
i .

Niebawem zebrać się ma Rada szkolna, z 
którą wiąże się wielka kraju nadzieja, usta­
lenia w naszem wychowaniu publicznem zasad 
lepszych, odpowiedniejszych naszym wyobraże­
niom i narodowym potrzebom. Nie od rzeczy 
więc będzie zastanowić się nad zadaniem tej
nowej instytucji autonomicznej.

Na wstępie uwag naszych o dzisiejszej 
szkół reformie wynurzyć musimy żal, iż Rada 
szkolna w składzie swoim na dziesięciu człon­
ków ograniczoną została, obawa bowiem czy to 
komplikowania czy opóźnienia wielością zdań 
ważnego dzieła reformy, wydaje nam się płonną. 
Przeciwnie wielość zdań w przedmiocie, tak roz­
gałęzionym i cały naród gorąco obchodzącym, 
miałaby swoje korzyści, między wieloma bowiem 
zdaniami wypływa zawsze i utrzymuje się na 
wysokości zdanie najzdrowsze i najgrnntowniej- 
sze. Dla tego żałujemy, że ognisko krajowej 
oświaty, Kraków i Lwów, tak skąpo w Radzie 
są reprezentowane.

Zadania Rady szkolnej ani małe ani ła ­
twe, zwaźyszy stuletnią biizko przeszłość, w 
której dla wychowania narodowego u nas nie 
tylko nic nie czyniono, lecz przeciwnie wszel- 
kiemi wypaczano je  sposoby. Ducha bowiem 
narodowego, którego szkoły nasze w chwilach 
pierwszego rozbioru kraju, utrzymywały w cie- 
mnem fanatyzmu powiciu, wprowadzono potem 
w Dięuhe koła obcych wyobrażeń. Dokonywano 
tego zwłaszcza w Galicji za pomocą właściwych 
Niemcom pojęć dydaktycznych, których czczośó 
w poważne formy była ubrana. Tak przy­
ćmione zostały rzeczywistej oświaty promienie, 
które zawiązana podówczas w Warszawie komi­
sja edukacyjna po innych częściach dawnej 
Polski zbawczo rozsyłała.

Kiedy w pozostałych Rzeczypospolitej zie­
miach, począwszy od cennego pod pedagogi­
cznym i dydaktycznym względem Elementarza 
komisji edukacyjnej z roku *1785, dokonywano 
reformy, odpowiedniej potrzebom ducha i cha- 
raktern narodowego, dano u nas dzieciom w 
przekładzie polskim elementarz niemiecki. Gwał­
cąc naturalną dydaktyki zasadę, połączono z 
nim od samych początków naukę języka nie­
mieckiego, i subtelnościami lingwistycznemi za­
bijany był rozwój umysłowych władz młodzieży, 
głuszone właściwe edukacji potrzeby. Kiedy 
rzeczona komisja w przekonaniu, źe w dobrych 
k s i ą ż k a c h  e l e m e n t a r n y c h  spoczywa głó­
wne jej zadanie, postanowiła, aby książki te 
przedstawiały „ j e d n o  p a s m o  p r a w d ,  p o ł ą ­
c z o n y c h  z s o b ą  w s p o s ó b ,  i ż b y  u c z n i a  
z a w c z a s u  w p r a k t y c z n ą  w p r a w i a ł y  
l o i k ę , *  to w Galicji loikę tę w przedmiocie 
n. p. historji rozpoczynano dziejami rakuskiemi, 
a bez uwzględnienia, że przeszłość nasza była 
inna, kazano się uczyć młodzieży naszej z tych 
samych książek, z których uczono w innnyeh, 
staro-austrjackich krajach. Tak przedstawiano 
nam w Leopoldzie Babenbergn, naszego Piasta, 
kazano uczyć się religii w obcym języku, krzy­
wiąc w ten sposób przyrodzoną wszelkiej edu­
kacji podstawę. Książki, które nawet dla 
niemieckich prowincyj cesarstwa nie przedsta­
wiały dydaktycznych korzyści, były już całkiem 
niestosowne dla naszej młodzieży, gdyż zagłu­
szały ducha formami, przeciwnemi warunkom 
zdrowego wychowania, nawet bez względu na 
naszą narodową odrębność.

Rok 1848 sprowadził niejakie zmiany. W 
uznaniu barbarzyństwa zasady : udzielania nauk 
w obcym młodzieży ję z y k n , wydano niejakie 
rozporządzenia, uwzględniające język narodowy. 
Wszystko to jednak , nawet jasno wypowiedzia­
na wola monarchy, zostawało na łasce ludzi, 
krajowi niechętnych, tak, iż w dawnej monstru- 
alności wychowania publicznego nie wiele się 
zmieniło. Dawniejsze nieuctwo zastąpiły tak 
wygórowane wymagania filologiczne, iż zdawać* 
by się mogło, źe z dzieci naszych zagorzałych 
klasyków, samych tylko profesorów łaciny i gre­
ki zamierzano uczynić. Innych przedmiotów u- 
dzielano o tyle> o ile tego naszym nowożytnym 
klasykom dla zamaskowania niedostatków syste­
mu koniecznie potrzeba.

Nauki przyrodnicze jeszcze dotąd w wido- 
cznem zostają upośledzeniu, a historja w zupeł- 
nem zaniedbaniu. Zgubna w elementarnem na­
uczaniu zasada dedukcyjna brnździ w niej bez 
końca. Za jej przewodem wprowadzają młodzież 
naszą do przybytku historji oschłemi teorjami, 
pomijając rdzeń rzeczy — proste, jasne, wszech­
stronne faktów wyłuszczenie, bawiąc się jedynie 
ich wynikami i wyprowadzaniem z nich ogól­
nych poglądów, ucząc młodzież naszą unosić się 
nad przestworem dziejów na skrzydłach, ulepio­
nych woskiem niewiadomości i uprzedzeń, ucząc 
ich powierzchowności. Nadto w wykładach niby 
dziejów powszechnych mają miejsce tylko pe­
wne uprzywilejowane narody, tylko zachodnia i 
południowa część Europy. Wschód jej i Północ, 
to niby mętny ogon zachodniego komety, przez 
który tu i ówdzie przebija jaskrawość warego- 
bizkptyno- mongoło- moskiewskiego fałszu.

t u  już przedstawia nam się jedna  z wiel­

kich potrzeb reformy. Za oddaniem bowiem 
głosu prawdzie historycznej, za przyznaniem 
wszystkim członkom wielkiej rodziny ludzkości 
równych praw w spełnianiu jej posłannictwa, 
poszłyby i inne prawdy, poszłaby większa ró­
wność w traktowaniu naukowych przedmiotów. 
Wszakże historja, to najwyższa ludzkości nau­
czycielka, to matka, rodzicielka wszelkiej dy­
daktyki. Ona więc, gdyby je j  nie upośledzano, 
dostarczyłaby reformie niejednej ważnej skazów- 
ki, rozwiązałaby niejedną dydaktyczną i peda­
gogiczną wątpliwość, wpoiłaby w nas to przeko­
nanie, źe w zamierzonem podźwignieniu ludu w 
oświacie, ona jedna najgłówniejszym jest czynni­
kiem, bo ona jedna zdoła nadać Indowi nama­
szczenie obywatelskie. Bez znajomości dziejów 
nie ma obywatelskiej zacności. W zastosowa­
nie więc przedmiotu historji do potrzeb ludu 
wiejskiego, powinna reforma włożyć walną część 
swego usiłowania.

Nie dość atoli na tern, reforma bowiem j e ­
żeli ma być narodową, wejrzeć nadto powinna 
w różnice dróg, do nauki wiodących, przekonać 
się powinna, że irinemi umysł polski, innemi nie­
miecki zdążać lubi ścieżkami do naukowych 
zdobyczy. Reforma dzisiejsza zwrócić ma mło­
dzież polską z niewłaściwych dla niej dróg dy ­
daktyki niemieckiej i wprowadzić j ą  w odpo­
wiednie umysłowi polskiemu koleje.

II.
Zastanawiającemu się nad rozwojem i po­

stępem oświaty u rozmaitych narodów, nie trudno 
dostrzedz, że nie wszystkie jednemi do skarbów 
nauki zdążają drogami. Anglicy od czasu swego 
Bakona Werulamskiego chwycili się w naukach 
metody indukcyjnej, polegającej na gromadze­
niu i rozpoznawaniu szczegółów, na których pod­
stawie dopiero do ogólnych o przedmiotach wy­
obrażeń wznosić się zwykli. Dlatego to głośna 
metoda Bella i Lankastra, według której szcze­
gół, przez nauczyciela uczniom wyłożony, zaraz 
przez tychże innym bywa podawany, przyjęła 
się u nich i cudów dokazywała. Podobnież Fran­
cuzi w badaniach i nauczaniu są przeważnie 
zwolennikami zasady indukcyjnej. Umysłowi nie­
mieckiemu droga od szczegółów do ogółu staje 
się wstrętną. U Niemców badanie i naukowość 
wstępnym odbywa się bojem. Na czele przed­
miotów definicje, to ńiby szpice grotów, które- 
mi uczeń wojować ma po przestworach nauk, i 
niemi zdobywać szczegóły, choćby xe do całości 
przedmiotu nie we w s z y c i e m  przystawały. 
Gdyby nawet Z pod zaborczego płaszcza defi­
nicji w ydzięr^y  się, to przyjęta a priori zasada 
trzyma je pod nim przemocą, i dedukcyjnie na­
gli do posłuszeństwa.

Wręcz przeciwnemi drogami szła i pójdzie 
naukowość polska. Nie stacza ona mieczem a- 
prioryzmów jak  niemiecka walnych bitew z przed­
miotem obosiecznym, lecz w podjazdowych u- 
tarczkaeh zdobywa naprzód szczegóły, gromadzi 
je, rozpatruje, porównywa i porządkuje, a po­
znawszy podobieństwo jednych, różnice drugich, 
wywodzi z nich ogólne prawdy i zasady. Tak 
postępowano u nas przed wieki, pokąd jeszcze 
jezuityzm fanatyzmem nie skaził wiedzy naro­
dowej. Tak postępowali pijarzy, gdy jezuitom 
berło naukowości wytrącić zamierzyli. Tak wre­
szcie postąpiła komisja edukacyjna, gdy piszą­
cym dzieła elementarne poleciła, aby w książ­
kach, przez siebie układanych, nie kładli r z e ­
c z y  i w y r a z ó w  o g ó l n y c h  p r z e d  s z c z e -  
g ó l n e m i ,  z ł o ż o n y c h  p r z e d  p o j e d y n -  
c z e m i ,  o d e r w a n y c h  m y ś l ą  p r z e d  
p o d p a d a j ą c e m i  p o d  z m y s ł y .  W nau­
kowości polskiej panuje płodna w postęp in­
dukcja, która do grnntownośei prowadzi, w nie­
mieckiej zgubna w nauczaniu dedukcja, zdolna 
spładzać zarozumiałość i przesądy, wbijać w du­
mę mniemanej umysłowej wyższości, przez którą 
zawsze przebija się ów grot aprioryczny, podbojo­
wy. Wszakże za przewodem indukcji, na?z nie­
śmiertelny Kopernik, niemogąc pogodzić się z 
nieładem Ptolomejskiego systemu, a rozpatrując 
się badawczo w szczegółach budowy świata i 
kombinując je  z sobą, odkrył tajemnice niebie­
skich cisi obrotu, stał się twórcą nowszej astro­
nomii. Wszakże Kepler jedynie za sprawą tyle 
płodnej indukcji, obserwując obroty Marsa, prze­
konał astronomów o eliptyczności dróg planetar­
nych, czem system Kopernika pojaśnił i udosko­
nalił. Wielkiemu wreszcie Newtonowi indukcyj­
ny szczegół spadającego z drzewa jabłka, dał 
powód do zbadania siły grawitacyjnej, która 
ciała niebieskie w przestworze świata utrzymu­
je w wzajemnej od siebie zależności. Tak więc 
kombinowane indukcyjnie przenikliwą myślą 
szczegóły, doprowadziły nauki przyrodnicze w 
względnie dość krótkim czasie do rezultatów 
olbrzymich,— gdy tymczasem zdjęty dedukcyjnie 
z pozorów ogół Ptolomejskiego systemu trzymał 
ludzkość w półtora-tysiączno-Ietniej grubej nie- 
wiadomości.

Rada szkolna przed innemi płodność w na­
uczaniu zasady indukacyjnej zbadać by powin­
na, zauim przystąpi do wytknięcia prawideł, we­
dług których młodzież nasza znów może przez 
wiek jaki do przyszłych obowiązków obywatel­
skich będzie się sposobić. Rozpatrzenie się w 
niej i jej do wychowania publicznego zastoso­
wanie, samo z siebie proste, jasne, każdemu zro­

zumiałe, przyniosłoby nauce i krajowi nieobli- 
czone korzyści. Samą zaś Radę postawiłoby w 
pamięci narodu tak, jak  w niej po dziś dzień 
zostaje komisja edukacyjna i Izba edukacyj­
na ks. Warszawskiego. Dlatego obowiązek roz­
patrzenia się w ustawach tych wiekopomnych 
instyfueyj, kładziemy na pierwszem miejscu. 
Choćby Rada szkolna nic innego nie uchwaliła 
nad to, co się w zbiorach tych achwał znajdu­
je, odrzuciwszy zużyte, nieprzydatne dziś szcze­
góły, już tern samem zasłużyłaby się krajowi, 
bo już tern wprowadziłaby nasze wychowanie 
publiczne na tory naturalniejsze. Gdy w łonie 
swem kilku liczy członków, którzy podczas po­
bytu swego w Krakowie mieli sposobność po­
znania przechowujących się tam naukowych tra- 
dycyj polskich, to spodziewać się możemy, że 
dzisiejsza reforma wejdzie w kolej właściwą, w 
kolej narodową. Tuszymy mianowicie o nieza­
wisłych członkach Rady, iż użyją całego zaso­
bu swej erudycji i patrjotyzmu, aby wykryć nie­
stosowność niemieckich, wykazać właściwość 
polskich form nauczania. Tuszymy, że Rada 
skruszywszy ostrze nieprzystających do nas cu­
dzoziemskich teoryj, skruszywszy zasadę dedu­
kcji w nauczaniu elementarnem, zbuduje za prze­
wodem indukcji system nowy, jak  Koperników 
jasny, każdemu przystępny, prostotą swoją nę­
cący.

T a  nasuwa nam sie pytanie, czego głównie po 
członkach Rady szkolnej wymagać mamy prawo. 
Zdaniem naszem do Rady szkolnej potrzeba przede- 
wszystkiem oświeconego patrjotyzmu, a w drugim 
dopiero rzędzie erudycji książkowej, na to, aby 
zgubność dotychczasowych form nauczania wyka­
zać i uchylić. Poczucie narodowe i zdrowy, obcemi 
teorjami niezaraźony rozum, to jak  mniemamy głó­
wna kwalifikacja na członka Rady szkolnej. 
Wszakże niedawno temu jeden z posłów wło­
ściańskich. skierowawszy mowę swą ku potrze­
bie zakładania ogródków ze szczepami drzew 
owocowych przy każdej szkole wiejskiej, pojął 
lepiej zadanie tej szkoły, aniżeli ci uczeni pa­
nowie , którzy niemieeką gramatykę do niej 
wprowadzili. (D. c. n.)

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  d. 5. września. Komitet ściślejszy 

komisji konstytucyjnej, w któreęo skład wcho­
dzą pp. BrestJ, Froschauer, kaiserfeld , Klier, 
Kuranda, Sturm, Waser i Ziemiałkowski, odbę­
dzie posiedzenie dopiero w sobotę po południu.

— Komisja prawnicza na wezorajszem posie­
dzeniu swojem, zajmowała sie §§. 144—117 pro­
jektu prawa karnego, rozpoczynającemi rozdział
0 „karygodnych czynnościach przeciw powadze
1 skuteczności władzy publicznej.**

Większością głosów uchwalono zebrać §§. 
114 i 115 w jeden paragraf, traktujący o pod­
burzaniu do niepłacenia podatków, o tworzeniu 
związków i stowarzyszeń w tym celu i t. p. 
Karę na to przestępstwo naznaczono od 1 do 4 
miesięcy, a w razie wywołanych ztąd zaburzeń 
na 4 miesiące do 1 roku „zamknięcia*. Naste- 
pne dwa paragrafy przyjęto jednogłośnie we­
dług brzmienia projektu.

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto jedno­
głośnie §§. 118—120, z tą  zmianą, że za zbro­
dnie buntn dla przewódzców wyznaczono karę 
nie od 12—20, ale od 8—12 lat więzienia, a 
dlą innych winowajców od 4—8, zamiast od 8 
do 12 lat więzienia.

Paragrafy 121 i 122 wykreślono, ponieważ 
zawarte w nich postanowienia znajdują się już 
w innych paragrafach.

Paragraf 123 zmieniono w ten sposób, że 
ktoby przy głosowaniu w jakiejkolwiek korpo­
racji publicznej lub reprezentacji, albo przy wy­
borach do takiej władzy lub reprezentacji gwał­
townym lub podstępnym sposobem sprowadził 
rezultat, sprzeczny z wolą głosujących, ma być 
ukarany zamknięciem na 1—4 miesięcy, jeżeli 
w czynności jego niema innego, cięższego prze­
kroczenia.

Zrobiono także zmianę w §. 128 i taką 
samą karę, jak  powyższa, naznaczono na każ­
dego, ktoby kupował lub sprzedawał swój głos 
przy głosowaniu albo przy wyborach.

— Dzisiejsze dzienniki wieczorne otrzymały 
z Pesztu telegram, wedłng którego Pesti Naplo  
tak podaje treść najnowszych propozyeyj, uchwa­
lonych przez deputację węgierską, że Węgrzy 
płaciliby 28 milionów na wydatki wspólne a 25 
milionów na procenta od długu państwa. Zdaje 
się, że telegram mylnie podał treść artykułu 
P . N . j że jest tam mowa nie o 28 i 25 milio­
nach, ale o 28 i 25 pret. od ogólnej sumy, co 
wyniosłoby razem znacznie więcej niż 53 mil. 
Zważywszy, że budżet długu państwa wynosi o- 
koło 160 milionów, więc przypadałoby na W ę­
gry 40 mil. czyli razem z wydatkami na spra­
wy wspólne około 68 milionów. Prawdopodobnie 
więc. zachodzi to pomyłka ze strony telegrafi­
cznego Biura koreśpondencyjnego, i to pomyłka, 
która przerazi nie mało finansistów wiedeńskich.

Z Wiednia telegrafują do Biura Wolffa w 
Berlinie, że austryjaccy biskupi otrzymali zapro­
szenie na zjazd w Bernie. Celem zjazdu ma być 
narada nad zamiarem p. Beusta, użycia dóbr ko*

ścielnych do uregulowania sprawy długów pań­
stwa.

Debatte z 4. bm. pisze: P. Rouker odjechał 
dziś rano do Paryża po dwudniowym pobycie w 
Wieduiu. Gdy zaś p. Beust dopiero wczoraj wie­
czór przybył tu pospiesznym pociągiem z Sale- 
burga, więc obydwaj mężowie stanu nie widzieli 
się wcale. Konjekturalnej polityce ubvwa tym 
sposobem interesującego przedmiotu. Nie potrze­
ba dodawać, żep . Rouber nie pojedzie na Berlin 
do Paryża.

P e s z t  d. 5. września. Ostatni list Koszntn, 
ogłoszony w dzienniku Magyar Ujszag, wywołał 
niechęć między Madiarami, a to głównie z po­
wodu kokietowania z panslawizmem, którego 
były dyktator chwyta się jak  tonący brzytwy 
dla zyskania stronników, * i któremu gotów rzu­
cić na pastwę sprawę Polski, niegdyś taK gor­
liwie przez siebie popieraną. Pesti Naplo tak się 
wyraża o owym manifeście Koszuta:

„Włóżmy żałobę po Koszucie, my wszyscy, 
którzyśmy go czcili, bo ostatnie jego znaki 
życia są tylko złudą! Owego Koszuta, który 
żyje w pamięci narodu, nie ma już — albo 
nigdy go niebyło!...

„O ile w liście do wyborców w Wacowie 
dadzą się dostrzedz jak ie  dodatne myśli, to 
główne zarysy polityki Koszuta przedstawiają 
się nam tak, że z pominięciem mocarstw zacho­
dnich, Francji i Anglii, jes t  on za opanowaniem 
Niemiec przez Prusy pod Bismarkiem, za zje­
dnoczeniem narodów słowiańskich, za porzuce­
niem Polski na pastwę, i za uprzedzającym, 
pełnym sympktji hołdem dla Moskwy, a nako- 
niec za zaparciem się posłannictwa narodu wę­
gierskiego.

„Po upokorzeniu, jakiego doznał Koszut z 
przedsiębranymi przez siebie w imieniu Węgier 
usiłowaniami dyplomatycznemi w Anglii, Fraucji 
i we Włoszech, łatwo pojąć niechęć jego, miano­
wicie przeciw Napoleonowi. Niepojętym jednak 
zostać musi węzeł pokrewieństwa duchowego, 
który łączy d e m o k r a t ę  Koszuta z Bismarkiem, 
tak, źe każe nam wielbić jakby  święty cel jaki, 
zjednoczenie narodu niemieckiego pod absolu­
tyzmem junkierskim. Jeszcze trudniej pojąć, 
jak  może Koszut, jako  Madjar, odpychać stano­
wisko historyczne i hołdować teorji jedności 
narodowej. Przy tern wszystklem nie zadziwia 
nas wcale, iż Koszut nie widzi, że pangermanizm 
idzie obok panslawizmu, i źe ten ostatni odej­
muje narodowi węgierskiemu wszelkie widoki 
na przyszłość i na egzystencję państwową.

„Rzeczą najtrudniejszą do zrozumienia wy­
daje nam się nakoniec to, że Koszut, który, jak  
dowodzą ostatnie jego manifestacje, na starość 
nie przestał prowadzić polityki uczuciowej, że 
ten człowiek u c z u c i  o w y  stał się naraz tak 
zimnym i rachunkowym wobec Polski, którą 
niegdyś pełen najgorętszego współczucia przy­
ciskał do swego serca, a to tak da lece , iż robi 
nowe znnełnie i niesłychane przypuszczenie, j a ­
koby odbudowanie Polski sprowadzić musiało 
rozbiór Węgier ! Ma on wprawdzie w pogotowiu 
kilka prześlicznych frazesów dla Polski, opisuje 
prowadzoną przeciw niej walkę eksterminacyj­
ną. a jednak poświęca ją  na śmierć, i chciałby 
wlias jednocześnie obudzić przyjaźń dla jej mor­
dercy, bo — zdaniem Koszuta — morderca Pol­
ski nie jest wrogiem Węgier!

„Koszut tak mocno nienawidzi Austrję , czy 
tak głęboko zanurzył się w syrapatje moskiew­
skie, źe równo z Palackim i Riegerem rzuca na 
pastwę Moskwy naród polski, który jeszcze tyl­
ko w Austrji doznaje — ludzkości. I przytem 
chce jeszcze interes Węgier postawić w sprze­
czności z interesem narodu polskiego! Zaiste, 
o p r ó c z  K o s z u t a ,  M o s k w a  n i e  m o g ł a  
z n a l e ź ć  g o r l i w s z e g o  z w o l e n n i k a  w n a ­
s z y m  k r a j u . *

H e r m a n s t a d t  d. 4. września. Schwytano 
tu niejakiego Kapitanusco z Bukaresztu, który 
przebywał w Siedmiogrodzie pod fałszywem 
nazwiskiem jako Konstanty Nikolesco, i podej­
rzany jest o agitacje dako-rumuńskie. Wyto­
czono śledztwo przeciw niemu.

B e r l in  d. 5. września. Wczoraj odbyło się 
pod prezydencją p. Bismarka jako kanclerza 
Zw iązku , posiedzenie Rady związkowej, na k t j -  
rem ze strony Prus wniesiony był projekt do 
ustawy, tyczącej się obowiązku służby wojsko­
wej, i wniosek, by polecono komisji, złożonej z 
8 doświadczonych prawników wypracowanie pro­
jektu procedury cywilnej w sprawach spornych. 
Obydwa wnioski przydzielono odpowiednim ko­
misjom. Na wniosek komisji cłowej i handlowej 
uchwaliła Rada, by prezydjum t. j. Prusy, roz­
poczęły w imieniu Związku rokowania z F ran­
cją, a to po poprzedniem porozumieniu sio z 
państwami południowo-niemieckiemi — o uwol­
nienie Meklenburgu od przyjętego przez to pań­
stwo zobowiązania, mocą którego cło przywo­
zowe zniżono na 23/ ,  talara. Również upoważnio­
no Prusy do rozpoczęcia na nowo układów z Ans 
o rewizję traktatu z 11. kwietnia 1864, i by do 
udziału w układach tych przypuścić Bawarję i 
Saksonię. Jednocześnie Rada wynurzyła życze­
nie, by przy układach z Francją Prusy postara­
ły się o zniżenie cła przywozowego od niektó­
rych towarów, pochodzących z obrębu Związku
Cłowego.
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Paryi d. 5. września. Przybędzie ta wkrót­
ce wielki ochmistrz dwora austrjackiego, książę 
Hohenlohe-Schillingsfurst, w cela porozumienia 
się co do przewiezienia zwłok Napoleona II. (ks. 
Rcichstadt) do St. Denis.

L a  Patńe  zaprzecza, jakoby poseł hiszpań­
ski w Paryźn, otrzymał z Madrytu notę, w któ­
rej rząd królowej Izabeli uskarżałby się na zacho­
wanie się Francji wobec powstania hiszpań­
skiego.

Messager de Tmdouse utrzymuje, że marszałek 
Niel, opuszczając obóz w Chalons, powiedział 
do oficerów: „Uczyliście się panowie teorji w o­
jowania, wkrótce będziecie się uczyć praktyki. 14 
W Meudon robią ciągle doświadczenia z nowo 
wynalezionemi armatkami, ma to być broń stra­
szna w swych skutkach. Doświadczenia  ̂owe 
robią się w wielkim sekrecie, tyle tylko wiado­
mo, że w odległości 2500 metrów armatka taka 
zasypuje gradem knl (20 strzałów na minutę) 
tarczę, mającą dwa metry kwadratowe prze­
strzeni. Dwóch ludzi wystarcza do posługi. 
Siła strzała jest taka, że kula w powyższej odle­
głości przebija blachę żelazną, mającą 2 centy 
metry grubości. W odległości 1500 metrów, 
rozpoczęto ogień z takiego działa przeciw krą- 
glakowi, złożonemu ze starych dębów. W kilku 
minutach dęby były jakby zkoszone. — Dzien­
nik wyżwymieniony podaje, że w miarę, jak  
który batalion uzbrojony jest w karabiny a la 
Ckassepot, wysyłany bywa na granicę wschodnią. 
Niemniej alarmujące wiadomości przynosi dzien­
nik Vindependant de la Moselle. Opinion nationale,
powtarzając wszystkie te doniesienia, powiada, 
że „czarne punKta14 mnożą się na widokregu.

— Przy wyborze częściowym do Ciała pra­
wodawczego w Grenoble kandydat rządowy p. 
Kleber poniósł klęskę, a z urny wyszedł kandy­
dat niezawisły, pan Riondel, większością 3.800 
głosów.

Monitor wieczorny z dnia 4. bm. m ów i: Zna­
komitsze organa publicystyki francuzkiej i za­
granicznej upatrują w ostatnich przemówieniach 
cesarskich nową rękojmię pokojowych usposo­
bień rządu, który zawsze znajdował środki j e ­
dnania trwałych interesów z wymaganiami ró­
wnowagi europejskiej.

Genewa d. 4. września. Garibaldi zanie­
chał wszelkich nieprzyjaznych kroków przeciw 
Rzymowi i przybędzie tu 7. b. m., by wziąć u- 
dział w kongresie pokojowym, na który przybę­
dą także Wiktor Hugo, Ludwik Blanc i Juliusz 
Favre. (Z Polaków bierze udział w tym kongre­
sie jen. Bosak-Hauke, zapewne aby wypowie­
dzieć, o ile Polacy uważają za rzecz możliwą, 
dążyć do bezwzględnego utrzymania pokoju).

Rada związkowa szwajcarska wyznaczyła 
pp. Pioda, Macha i Wirtha na delegatów do 
kongresu statystycznego we Florencji.

Madryt. O teraźniejszym stanie rzeczy na 
półwyspie pyrenejskim otrzymuje Koln Ztg . na- 
stępujące doniesienia z obozu demokratyczno- 
liberalnego: Prim mógł rozporządzać siłą 18.000 
wojska, a nawet więcej było w pogotowiu, by 
się z nim połączyć, gdyby się tylko był pokazał. 
Nikt jednak nie wiedział, gdzie się on znajduje. 
Niektórzy dowódcy powstańczy musieli uciekać, 
zagrożeni śmiercią przez swoich własnych pod­
władnych, którzy ich o zdradę obwinili. Odwa 
ga tedy opuściła wszystkich, a Prima posądza­
ją  jawnie o zdradę. Trzeba wszakże przyznać, 
że rząd przy tej sposobności rozwinął wielki ta­
lent i zręczność, godną lepszej sprawy. Bez­
zwłocznie zniżył czas służby wojskowej z 6 na 
4 lata, aby tym sposobem jenerałom powstań­
czym odjąć ten środek przywabienia żołnierzy 
królewskich do siebie. Żołnierzom przyrzeczo- 
no nadzwyczajne wynagrodzenia, oddalono od 
nich wszystkich oficerów i jenerałów, znanych 
z idei liberalnych , i nie skąpiono awansami w 
nagrodę za czyny waleczności w spotkaniach z 
powstańcami. Prócz tego zmieniał rząd nieu­
stannie miejsca załogi różnych pułków, co utru­
dniało wpływ rewolucji na wojsko. Równocze­
śnie minister spraw wewnętrznych Gonzalez Bra- 
vo umieszczał w dziennikach pólurzędowych o- 
gniste artykuły, obwiniające powstańców, iż za­
warli z zagranicą układ o odstąpienie części tery- 
torjnm hiszpańskiego, byle tylko otrzymać od niej 
pomoc; przytem z przeszłości przewódzców po­
wstańczych dowodził, że taka ambicja i egoizm 
są pobudkami ich usiłowań powstańczych. T ak­
tyka ta nie pozostała bezowocną. Większa część 
najwyżej opodatkowanych nie dała się zwieźć, i 
popłaciła rządowi podatki anticipando, co mia­
ło ogromny wpływ na zwycięztwo w ład z , dla 
których próżnia skarbu hiszpańskiego byłaby da­
leko fatalniejszą, niż nawet utrata Barcelony. 
Nadto powstańcy nie mieli dobrego przywódz­
tw a, emulacja bowiem pomiędzy pojedynczymi 
dowódzcatni nie dozwalała im uczynić żadnego 
ruchu kombinowanego. Liczyli oni mocno na 
odpadnięcie armii. Wojsko jednak pozostało 
wiernem rządowi, intrygi bowiem pomiędzy do­
wódcami liberałów, dały czas ministerstwu, użyć 
stosownych środków. Prócz tego nieroztropna 
proklamacja Prima narobiła wiele złego, robiąc 
wzmiankę o zniesieniu konskrypcji, przez co 
wszystkie stopnie wojskowe od szeregowca do 
marszałka zostały zrażone. W tej chwili tedy 
powstanie można uważać za stłumione.

Jenerał Contreras przeszedł dnia 30. z. m. 
granicę francuzką, napierany przez wojska kró­
lewskie w liczbie 800— 900 ludzi, z któremi na 
czele garstki 200 ludzi ncierał się cały dzień 
pod miasteczkiem Venasque. Na 100 powstań­
ców, których przyjęły władze francuzkie pod 
Luchon, zaledwo 40 było uniformowanych. Od 
24 godzin nic nie jedli. Byli też do upadłego 
zmęczeni. Cofnęli się za granicę dopiero wtedy, 
gdy wszystkie ładunki wystrzelali. Przy prze- 
chodzie przez granicę francuzką zginął adiutant 
C on trerasa.

Wszystkie pogłoski o reformach i zmianach 
w rządzie hiszpańskim uważamy za nieuzasa­
dnione. Przeciwnie królowa i Narvaez mają być 
rozjuszeni, i najsurowsze wydano rozkazy. Obli­
czono, że od roku 1820 do 1866 nie mniej jak  ,

14.600 osób stracono za przestępstwa polityczne 
w Hiszpanii.

Z Madrytu telegrafują d. 3. b, m.: Rozkaz 
królowej zwołuje urlopowanych tymczasowo pod 
broń i zawiesza na pewien czas udzielanie 
urlopu.

W ło c ła w e k  d. 4. września. Dziś zmarł tu 
ks. Michał Marszewski, bisłnp dyecezji kujaw- 
sko-kaliskiej, przeżywszy lat 67 swego żywota, 
niepoźytecznego dla Polski ani dla religii kato­
lickiej.

P e t e r s b u r g  d. 31. sierpnia. W tych dniach 
władze cesarskie rozwiązały i ukarały grzywną 
560 rsrb. towarzystwo, które się tu zawiązało 
było bez wiedzy rządu, celem popierania pan- 
slawjznau. Fakt ten zadziwił powszechnie, oso­
bliwie d latego, że rząd forytuje wszystkie do­
browolne i bez wyraźnej wiedzy jego zawiązy­
wane stowarzyszenia w celu popierania Kandjo- 
tów i Słowian tureckich i austrjackich. Nas nie 
zadziwia to — rząd musiał dopatrzyć w po- 
wyższem stowarzyszeniu albo zamiary niekonie­
cznie czysto-panslawistyczne, albo też sam dzie­
rżąc w rękach propagandę, nie chce puszczać 
jej na tory prywatne.

Dla spopularyzowania swoich celów bizan­
tyńskich, rząd wyzyskuje nawet zabobony ludu 
moskiewskiego. W Samarze zmarł teraz osta­
tni członek rodziny, która miała sławę wróżbiar­
stwa. Pomiędzy ruchomościami pozostałemi zna­
leziono jakiś  pożółkły papier z bohomazami. 
Znalazł się pop, który niby to odcyfrował to 
pismo i ogłosił teraz drukiem. W tysiącach e- 
gzemplarzy krąży teraz ta broszura, której treść 
obraca się około tradycjonalnych marzeń moskie­
wskich względem Wschodu.

Dla większego rozgłosu i wziętości zręczny 
pop w tern piśmie jako proroctwa umieścił rzeczy, 
które się już stały, n. p. emancypacja włościan, 
i powiada dalej dosłownie:

„Jeżeli ty matko kijowska ujrzysz spełnio- 
nem to wszystko, tedy pociesz dzieci twoje, gdyż 
nie będą już chodzić w łańcuchach niewolnictwa 
z członkami poobcinanemi, lecz wolno jako mę- 
że, i powiedz im, że wiosna się już zaczęła, i 
lato się zbliża, a wśród niego krzyż podwójny 
tam zajaśnieje, gdzie dziś jeszcze niewierni mo­
dlą się pod półksiężycem, i wyrzynają braci 
naszych i t. d .14

Nie nowy to środek agitacji.
Do Liwadji przybył jeden basza turecki z 

końmi w podarunku dla cara.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B er l in  d. 5. września.

(X ) Rozporządzenie królewskie zwołuje 
parlament nie na 15. b. m., jak  przedtem utrzy­
mywano, lecz na 10. Pospiech ten przypisują 
względom politycznym zewnętrznym. Mowy Na­
poleona niby pokojowe nietylko nieuspakajają 
opinii, ale owszem alarmują ją  coraz bardziej. 
Kto się przyznaje do win, ten chce ich na 
przyszłość uniknąć, kto chce ich uniknąć, musi 
obrać inną drogę, jak  dotąd szedł. Giełda nie­
pokoi się co raz bardziej.

Ambasador Goltz wyjechał do Paryża na 
swoje miejsce. O ambasadorze pruskim w Me­
ksyku przychodzą tutaj niepomyślne wiadomo­
ści. Jedni utrzymują, że jest chory, drudzy, że 
już umarł. Równie i o carze Aleksandrze nasłu­
chać się można najrozmaitszych pogłosek. Po- 
w iad a jąn .  p. że car jest zamordowany od dni 
kilkunastu, że uknuto jakiś pałacowy spisek, 
który przyszedł do skutku w podróży cara. Za 
te wszystkie pogłoski nie można ręczyć. F a ­
ktem jednakowoż jest, że zaszło coś bardzo wa­
żnego co do osoby Aleksandra II.

Dzienniki demokratyczne nie kontente są 
z wyborów do parlamentu, chociaż ostatecznych 
rezultatów do tego czasu jeszcze nie ma — spo­
dziewają się jednak, że rząd zwycięży. W ogól­
ności nie było tak żarliwej walki wyborczej, 
jak  poprzednio. Przypisują to raz donioślejszym 
zewnętrznym politycznym wypadkom — powtó- 
re czasowi, w którym gospodarze zajęci są na 
w s i , a urzędnicy i literaci kąpią się i piją 
wodę.

Podróży pana Rouher do Wiednia przypi­
sują wielkie znaczenie, niema większe, jak  zja­
zdowi w Salcburgu. Pan Rouher, jak  sądzą, ma 
osobiście wystudjować stan Austrji. Przy zna­
nych zdolnościach ministra stanu i bystrym, spo­
strzegawczym umyśle, wizyta taka wiele bardzo 
wpłynąć może na stanowczy krok Francji w dzi­
siejszej polityce. Mówią także o mającej nastą­
pić podróży hrab. Bismarka do Drezna i Mo­
nachium.

Przez pewien czas tutejsza prasa cokolwiek 
pofolgowała w wycieczkach przeciw Francji; 
teraz znowu zaczyna się sroźyć, i po odpoczyn­
ku należy się spodziewać gwałtowniejszych 
krzyków i wymysłów. Kreuzztgą trzyma prym w 
tej walce. Ta papierowa wojna z Francją do­
skonale maluje stan Prus, ich obecnie namiętną 
politykę i pewną junkrowską brawurę, która je­
dnakże pozbawiona jest prawdziwej odw agi; 
przy pierwszem niepowodzeniu wszyscy zaczną 
inaczej śp iew ać; były już tego bardzo liczne 
przykłady w Prusaeb.

Policja poznańska przy wyborach w Pozna­
niu dopuszczała się nietylko zwykłych nadużyć, 
praktykowanych już od dawna, ale nawet obe­
cnie aresztowała przed salami wyborczemi kilku 
obywateli, których nazwiska wymienia Dziennik 
Poznańskif aresztowała za to, że przed salą wy­
borczą stali z listą wyborców i z kartkami pol- 
skiemi, objaśniając tych, którzy^tego potrzebo­
wali. To samo robili także ajenci policyjni.

Jednemu z Polaków komisarz policyjny ka­
zał wejść do sali wyborczej, ten mu od­
powiedział, że jeżeli on wejdzie, to dobrze. 
Komisarz kazał aresztować go. Trzymano go 
kilka godzin, spisywano protokół. Dwóch in­
nych trzymano przez całą noc na policji, obwi­
niając ich o wydzieranie Niemcom kartek i da­
wanie im polskich. Chociaż świadka na to nie

znaleźli ani jednego, bo niepodobna było znaleźć 
świadka na to, co wc^le nie egzystowało, wsza­
kże aresztowani siedzieli blizko dwie doby w brew  
przepisowi, który w 24 godzin po aresztowaniu 
każe obwinionego stawiać przed sąd.

O śledztwach, zarządzonych na niektórych 
duchownyeh, którzy brali udział w agitacji wy­
borczej, obszerniej napiszę w przyszłej kore­
spondencji.

B u k a r e s z t  d. 31. sierpnia.
(A. Łab.) Otóż nareszcie uraczono nas 

odgrzanem ministerstwem, złożonem z skalecza- 
łych latorośli, więdnącego i usychającego szczepu 
c z e r w o n y c h .  Niechętnie używam ostatniego, 
podkreślonego wyrażenia. Szlachetny kolor życia 
i siły, sprofanowano ; cechując nim to, co w Ru­
munii jest odwrotną stroną tych pojęć t. j. zgni­
liznę, niemoc — śmierć; stronnictwo, połączone 
w sobie i z sobą b i a ł y m  k r a w a t e m  jako ze­
wnętrzną oznaką; ludzi bladych wstecznością po­
jęć i prźewrotnością, a raczej brakiem wszelkich 
zasad i cnót; dalekich od czerwienienia się za­
pałem poświęcenia i pracy, bo nawet nie od- 
zwierciadlających rumieńca wstydu na wytartem 
czole po dokonanem — jawnogrzesznictwie.

Rozpoczął się drugi akt nadzwyczaj nudnej 
komedji p. n. „ O d r o d z e n i e  R u m u n i i  p o d  
K a r o l e m  I .“

Kilku aktorów rozchorowawszy się już przy 
pierwszym akcie, musiało ustąpić. Nieskonfun- 
dowany tem bynajmniej pierwszy bohater p. J .  
Bratiano, ustąpiwszy swoją i ich rolę innym, 
zajął za kulisami miejsce reźyszera i zaanonso­
wał cierpliwej publiczności następujący katalog 
a r ty s tów :

Prezydent ministrów i minister spraw zewnę­
trznych p. St. Golesco, minister skarbu p. Steege, 
minister sprawiedliwości p. A. Arion, minister 
spraw zewnętrznych p. Teriachin, minister robót 
publicznych i w zastępstwie wyznań i oświece­
nia p. D. Bratiano.

Charakterystyka tych panów jest znów na- 
stępująca: Pierwszy, trzeci i ostatni nieuczyli się 
nigdy niczego, i nic też nieumieją, za to wierzą 
i wypełniają ściśle wszystko, co im p. J. Bratia 
no wierzyć i wypełniać nakazuje.

P. Teriachiu, był już raz ministrem moł­
dawskim za czasów ks. Kuzy, a historja jego 
rządów przekazuje nam o nim tylko tyle, żenić 
nie robił, natomiast pobierał sute bakczysze (ła­
pówki) od kogo się tylko dało, w skutek czego 
został oddany pod sąd, który go znowu, przeko­
nany bakczyszero, od wszelkiej winy uwolnił. 
P. Steege, dawny minister skarbu, do chwili po­
nownego objęcia tej samej tek i, sędzia w Izbie 
kasacyjnej; jest to człowieczysko, jak powiadają, 
poczciwy z kościami, a więc nadający się wyśmie­
nicie na parawana, którego p. J. Bratiano 
gwałtem potrzebywał, by do dalszego prowadze­
nia wysokiej swej polityki mieć na każde zawo­
łanie wszechmocny ów nervus rerum .

Oto są siły, mające Rumunię dźwignąć z u- 
p ad k u ; taką owa radykalna zmiana systemu, 
którą ks. Karol spodziewa się przebłagać opi­
nię ucywilizowanego świata.

Z cytat rozmaitych tutejszych dzienników 
wiecie, jak  reprezentanci opinii publicznej za
patrują się na kwestje socjalne.

Dziennik Natiuneat pisząc niedawno o kwe- 
stji żydowskiej, każe wierzyć czytelnikom swo­
im, że br. Montefiore przybył do Bukaresztu z 
skrzyniami pełnemi złota, celem zakupienia po­
łowy Rumunii (!), i wzywa naród do opierania 
się wszelkiemi siłami elementowi żydowskiemu 
i do podpisywania aktu , mającego być poda­
nym księciu, Izbie deputowanych i senatowi, 
zawierającego następujące punkta :

1. Ażeby z dóbr rządowych, tylko winnice 
i odległe małe miejscowości sprzedane były, 
gdyż z nich nie ma państwo żadnego pożytku.

2. Żydzi, przybyli do Rumunii od r. 1848 
za paszportami, niemająey żadnego własnego in- 
dustrjalnego zajęcia, mają za wdaniem się rzą­
du tam być odesłani zkąd przybyli.

3. Żydzi, właściciele fabryk z rumuńskimi 
robotnikami; rzemieślnicy, i ci, którzy ukończyli 
wyższe szkoły — mogą być w kraju cierpiani, 
pod warunkiem jednakże, że będą postępować 
torem cywilizacji, w czem odpowiednie przed- 
sięweźmie się środki. Co do praw, mają być żydzi 
na tem ograniczeni, co kodeks cywilny w tym 
względzie przepisuje.

4. Od dziś dnia wzbroniony jest żydom 
wstęp do kraju, celem osiedlania się w nim, a 
to po wieczne czasy14. —

W  końcu dodaje Natiunea: „Oto jest polity­
ka i życzenie nasze (redakcji) ze względu na 
żydów ; niewątpimy, że tak myślą wszyscy pra­
wdziwi rumuńscy patrjoci, którym szczęście oj­
czyzny na sercu leży.

„Podpisywanie powyższego podania rozpo­
częło się już w redakcji naszego dziennika. Dla 
ułatwienia obywatelom tego zadania, będą na 
placu teatralnym i ś. Jerzego ustawione stoły 
z arauszami subskrypeyjnemi. Spodziewamy się, 
że gminy jednej i nierozdzielnej Rumunii, przy­
szłą do redakcji tysiące podpisów, poczem za­
wiąże się komitet, który zajmie się doręczeniem 
podania.

„Bóg z nami bracia Rumuni! Do dzieła 
więc — do dzieła!14

O zamiarze otworzenia subskrypcji zawia­
domiła redakcja prefekturę policji, która jej 
stępującą dala rezoincję.

„Pospieszam z odpowiedzią na podanie pań­
skie bez daty, że w Rumunii subskrypcje na u- 
licach i publicznych placach nie są używane, z 
wyjątkiem plebiscytu. Kie sądzę aby zarządzenie 
plebiscytu było dozwolonem Prywatnemu czło­
wiekowi ; natomiast przysłużą każdemu Rumu­
nowi prawo podań i zgrom adzeń w zamkniętych 
miejscach. Gdyby rząd lada komu pozwalał u- 
stawiać stoły ua ulicach i placach z arkuszami 
subskrybcyjnemi, to łatwo mogliby się znaleźć 
przeciwnicy, będący innego zdania jak  to, które 
jest wyrażone w owych arkuszach, a policja nie 
wystarczyłaby swojemi środkami, aby zakwe- 
stjonowany w tym razie porządek, przywrócić.

Ostatni numer pańskiego dziennika znalazł już 
wielu przeciwników z powodu zdań, wyrażonych 
w wstępnym artykule, co może łatwo być powo­
dem szkaudałów, które przez rząd tem mniej 
mogą być cierpiane, ile że pański sposób zapa­
trywania się nie jest na niczem oparty; rząd 
zaś czuje się dość silnym, aby i b e z '  p a ń ­
s k i e j  p o m o c y  nie dozwolić targnięcia sie 
n a p ra w a  kraju. Prefekt ad interim S. Mihalescu."

Rząd węgierski przytrzymał 8000 karabi­
nów iglicowych, przeznaczonych dla Rumunii j a ­
ko podarek rządu pruskiego dla ks. Karola. Nie 
mówią nic o dwóch baterjach dział ciągniętych 
które także z Berlina miały być wysłane. Być 
może źe takowe idą inną drogą.

K r o n i k a .
— M ianowania. Jego Ekscelencja c. k. namiestnik 

przeniósł c. k, sekretarzy powiatowych Konstantego 
S c h w o r m z Rofaatyna i Józefa C z e r k a w s k i e g o  
z Borszczowa, na własną ich prośbę, pierwszego do c. 
k.furzędu powiatowego w Kamionce Strumiłowej, dru­
giego do urzędu powiatowego w Rohatynie, i miano­
wał c. k. sekretarzem powiatowym dla Borszczowa ck 
kancelistę powiatowego w Złoczowie Stefana H a m u -  
l i ń s k i e g o .

— W  cela  pomnożenia fundnszu wdów i s ie ró t 
lw ow sk iego  S to w arzy szen ia  d rukarzy ,  odbędzie się 
jutro dnia 8. bm. : F e s t y n  o g r o d o w y ,  w obrebio 
kawiarni i traktjerni ogrodu Pojezuickiego, przy udzia­
le dwóch kapeli wojskowych, rzęsistem oświetleniu i 
ogniach bengalskich.

Początek o godzinie 4tej popołudniu. — Wstęp od 
osoby 20 centów. Bilet familijny 50 c. w. a.

— W sp a rc ie  dla do tkn ię tych  powodzią . P0 zwi­
dzeniu szkód, wyrządzonych wylewem rzek w powia­
tach sądeckim i grybowskim, przeznaczył pan komi­
sarz ministerjalny na powiat sądecki wsparcie 5000 zł.,' 
z czego 3000 złr. dla włościan, a 2000 złr. dla właści­
cieli większych posiadłości; a na powiat grybowski

I 5500 złr., z czego 3500 złr. dla włościan, 1750 dla dzie- 
I rżawców, a 250 złr. dla miasteczek Grybów, Bobowa i 
1 Ciężkowic.■ +r
I Komisja ministerjalna zwidziła po dzień 27. sier­

pnia 15 powiatów, mianowicie : rzeszowski, jarosław­
ski, przemyski, mościski, łańcucki, nizki, tarnobrzeski, 

I mielecki, tarnowski, dąbrowski, brzeski, pilznieński, 
jasielski, sądecki i grybowski. Ze sumy 250.000 złr., 
wydał pan komisarz ministerjalny 141.200 złr. Komisja 
zwidzie ma jeszcze powiaty : Krosno, Brzozów, Bircza,

I Lisko, Staremiasco, Sambor, Drohobycz, Rudki, Żyda- 
I czów i Bóbrka.

— Z N owego Sącza. Na dniu 28. sierpnia spadł 
j grad, który owsy i grochy w Rdziostowie i Ubjadzie

znacznie uszkodził.
— Z Ja ros ław ia .  Wybory do rady powiatowej z 

posiadłości mniejszych odbyły się w naszej stolicy przy 
otwartych i zamaskowanych agitacjach dnia 31. sierp­
nia. Z dwunastu na radnych wybranych, zaledwie trze­
cia część wypadła po myśli ogółu. Lecz nie agitacja 
świętojurców przyczyniła się tą razą do niepomyślnego 
skutku. Siła tej nurtującej kliki, Bogu dzięki, pomału

I ustaje. Widoczne to było w niechęci włościan ; gdy im 
I narzucano księży ruskich, wołali głośno i bez ogródek:
I „po szczo nam popiw, ne choczemy popiw." Niestety 

z innej strony, a co najboleśniejsze, ze strony, od któ­
rej się najmniej spodziewać było można, wyszła agita­
cja przeciw kandydatom, na których się na przedwy- 
borczem zgromadzeniu zgodzono. Utrzymał się z tych 

I li tylko pan Jahn z Lufckowa; na miejsce reszty sta- 
I wiała partia przeciwna swoich kandydatów.
I Przy udziale 203 wyborców wybrano do godziny5.
I popołuduiu absolutną większością głosów włościanina z 
1 Korzenicy Iwana Szumskiego, Wgo Jahna z Lutkowa 
I i ks. Olewińskiego, jarosławskiego proboszcza rz. kat.;
J z dalszych kandydatów nie otrzymał żaden absolutnej 

większości głosów, musiano więc rozpocząć na nowo 
wybory.

Część wyboroów zgłodniałych i znudzonych tak 
i długą procedurą, odjechała już była do domów swoich, 

z pozostałych zaś do dalszych wyborów znaczna część 
I szukała nowej inspiracji w kieliszku i za głęboko na dno 
I zajrzała. W tym tedy stanie wyborców przystąpiono do 

powtórnych wyborów. Wybory ukończyły się późno w 
I nocy przy pomocy c. k. żahdarmerji, która od czasu 
i musiała przypominać rozochoconym wyborcom, żg się 
I znajdują w sali wyborczej.
I Przystąpiono zatem do wyborów i wybrano :
i Włościan; Wojciecha Jandula, Jędrzeja Gerczaka
I Piotra Lipińskiego, Dmytra Trochaniuka, J ana Woło 
I szyna, Fedka Nesciora, ks. proboszcza gr, kat. E ew ic  
! kiego, notarjusza Teofila Mochnackiego, i ekspedytora  
) poczty z Radymna Synosa.

We wtorek dnia 3. września wybory z miast dale- 
I ko lepiej posz ły ; i tak z Jarosławia wybrano :

Wgo Weissa prezesa rady gminnej, Wgo dr. R ich 
I tera wiceprezesa, pana Baczyńskiego mieszczanina, z 
I miast Radymna, Sieniawy i P r u c h n i k a ,  i p, Spissa prze- 
I łożonego gminy w Radymnie.
I — Z Tarnopola  duia 5* września, Miasto Tarnopol 
I wybrać ma 6 delegatów, i jednego z przemysłu i handlu 
I Gelem wj^brania tych 6 zebrali się radni miasta w ozna*
I ezonym dniu 3. b. m., i jednogłośnie postanowili Wy .
! łącznię w ybrać  in t e l ig e n c ję , ażeby n ią  o ile możności 
I Przyszłą radę  zasilić,

W skutelc czego wybrano adwokatów: Blumenfel-
| da, Koźmińskiego, Schmidta i Żywickiego, dalej dr.
i praw Kwiatkowskiego i profesora gimnazjalnego Po-

horeekiego.
jes tto  rzeczywiście gruntowne pojęcie stanowiska 

przyszłej rady powiatowej ze strony radnych miasta 
Tarnopolą, którzy przenosząc dob.o publiczne nad mi­
łość własną, jednogłośnie i najzgodniej wybrali inteli­
gencję. Oby i inne miasta tym samym sposobem postą­
piły jak obywatele miasta Tarnopola, a byłby  to pię. 
kny dowód pojęcia dobra publiezego !

— N ow y Sącz d. 4. września. Do rady powiatowej 
wybrani zostali w naszym powiecie na d. 31. sierpnia 
z grupy IV. (mniejszych posiadłości): 1) Aleksander 
Wisłocki, notariusz; 2) Józef Jaworski, radca sądoWy, 
emeryt; 3) Eugeniusz Zieliński, właściciel dóbr ziem­
skich ; 4) Antoni Firlej, właściciel dóbr ziemskich ; 5) 
ks. Żegestowski, pleban r. gr. z Krynicy; 6) Jan Po­
lański wójt; 7) Józef Dumana, wójt; 8) Jan Oskard, 
wójt; 9) Jan Mróz, wójt; 10) Jan Szkaradek, w óit; 
11) Jan Wadowski, wójt; 12) Michał Kurzeja, wójt.
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Na dniu 3. września b. r. z grupy III. (miejskiej).

A, miasto Nowy Sącz: 1) Walenty Brzeski, mieszczanin 
i właściciel folwarku; 2) Fortunat Stadnicki, właści­
ciel d ó b r  ziemskich; 3 )  J ę d r z e j  Karpiński, profesor; 
4) Julian Gutowski, burmistrz; 5) Jan Johanides, wła­
ściciel realności i f o l w a r k ó w ; 6) Feliks Ritter, kupiec.
B . z miasteczek Stnry-Sacz, Muszyna, Piwniczna i Tyl­
na: 7) Jan Zagórowski z Starego-Sącza; 8) ks. Muroa- 
kowski, pleban z Piwnicznej; 9) Buszek, mieszczanin z 
Muszyny.

— W y k u p  g r u n t ó w ,  pod kolej lwowsko-bri;dzką 
przeznaczonych, j»ż SIS rozpoczął przed tygodniem. 
Niektórzy właściciele kładą bardzo wysoką cene, ro­
dzaj pretium affecttonis, gdyż zdaje im się, iź przedsię­
biorcy budowy kolei muszą im tyle zapłacić, ile zażą- 
daja. Zwrócić nam wypada uwagę tych właścicieli na 
okoliczność, w razie, gdyby przedsiębiorcy budowy 
nie mogl* w polubowny sposób wykupić od właścicieli 
gruntów i domów, potrzebnych pod kolej, natenczas na­
stąpi wywłaszczenie ich z urzędu. Zaprzysięgli detaksa- 
torowie oszacują istotną wartość, podług istniejących 
w ostatnich latach w każdej okolicy cen, a właściciele 
podług tego oszacowania przyjąć m u s z ą  wykup. 
Zwracamy przytem uwagę i na liczne wypadki przy 
wykupie gruntów przy budowie kolei lwowsko-krakow- 
skiej i ezerniowieckiej, w których wypadkach przy 
wywłaszczeniu z urzędu, ex officio, nie otrzymano i po­
łowy tych cen, które im przedsiębiorcy budowy ofiaro­
wali pierwej dobrowolnie, jedynie z powodu, aby nie 
sprowadzać zwłoki. Uporu swego przy stawianiu zbyt 
wysokich żądań żałowali potem właściciele wykupio­
nych w ten sposób gruntów. Z tego powodu dajemy 
im szczerą radę, aby do urzędowego wywłaszczenia nie 
dopuszczali, gdyż wypadłoby to na ich niekorzyść i 
i stratę.

— Z pod Jo z lo w ca .  Na pogorzelców wsi Duliby 
nadesłał urząd powiatowy czortkowski nadesłane mu 
datki : urząd powiatowy w Żywcu 11 złr. 22 c., powtór­
nie 2 złr. 60 c.; urząd powiatowy w Zbarażu 3 złr. 69 
c.; urząd powiatowy w Bochni 4 złr., po raz drugi 11 
złr. 92 c , po raz trzeci 11 z łr . ; urząd powiatowy w 
Krakowie 1 złr. 57 c., po raz drugi 1 złr. 18 c,; razem 
47 złr. 18 c. w. a. W imieniu nieszczęśliwych pogorzel­
ców dawcom dzięki składam.

Duliby dnia 2. września 1867.
Witold Wolański,

naczelnik gminy.

— Jas ło .  Była też i u nas komisja ministerjalna, 
która rozdaje zapomogę dotkniętym powodzią. Po 
przyłączeniu się do tej komisji przewodniczącego na­
szego komitetu powiatowego, p. Łętowskiego z Gora­
jowie, zajęła się ona sprawdzaniem szkód z gorliwo­
ścią uznania godną, — poczem zostawiła jako bezzwro­
tną zapomogę dla włościan 10.000 złr., f dla miasta J a ­
sła 1.500 złr., a dla właścicieli- większych posiadłości 
i dzierżawców dóbr 3.500 złr. Wprawdzie jest to zapo­
moga mała wobec szkód, które na krocie się liczą, lecz 
i za to Bóg zapłać, inaczej powódź nie byłaby nie­
szczęściem. Zresztą okolica prosiła jeszcze o pożyczkę 
95.000 złr.. co gdyby nastąpiło, rany powoli się zagoją 
i spustoszona ziemia nowem życiem tryśnie. Najwię­
kszą zapomogą niech będzie dla nas na przyszłość na- 
nka, co to znaczą rzeki nieuregulowane. Za szkody, 
które u nas w Galicji woda od stu lat poczyniła, mo- 
żnaby było wyśmienicie nie tylko wszystkie rzeki ure­
gulować, lecz nadto wszystkie grunta zdrei ować i 
wszystkie miasta połączyć koleją żelazną, Ktoby temu 
przeczył, okaże, źe nie umie rachować.

Celem połączenia kolei węgierskich z galicyjskie- 
mi przez Karpaty na Jasło, rozpoczęły się już przed­
wstępne roboty czyli trasowania. Towarzystwo , kieru­
jące niemi, składa się z krajowców, którzy są znani 
z gorliwego swego przemysłu, nadto rozporządzają 
znacznemi funduszami, — dla tego życząc im z serca 
„szczęść Boże“, mamy nadzieję, że wkrótce doczekamy 
się też samej kolei, zwłaszcza, że nasza okolica posia­
da ku t-mu zamiarowi wszelkie warunki.

(L  ) T ea tr .  Wczoraj rozpoczęła się szc ęś ze 
nowa kampanja dramatyczna na naszej scenie, i to 
przedstawieniem najlepszej sztuki, którą za obecnej 
dyrekcji wprowadzoną była po raz pierwszy na deski 
teatralne. „ P a n i e  K o c h a n k u "  Kraszewskiego jest 
to obrazek z przeszłości, wierny jak fotografia, ale 
pełniejszy ruchu, życia i kolorytu, niż zwykłe fotogra- 
fje. Przedmiot uchwycony jest nader szczęśliwie, a 
okład sceniczny o wiele zręczniejszy niż w innych u- 
tworach dramatycznych znakomitego naszego powie- 
ściopisarza, co zapewnia tej „ a n e g d o c i e "  trwałe po­
wodzenie.

Przedstawienie jej wczorajsze nie pozostało w tyle 
po za dawniejszemi, ostatni akt tylko był trochę po ­
zbawiony życia, i szedł jakoś nieskładnie. Winien był 
temu po trochę i sam książę „Panie kochanku" (p. Kró­
likowski), który ku końcowi sztuki wydawał nam się 
nieco znużonym. Jest to rola natężająca i artysta po­
trzebuje zachęty ze strony widzów, by nie stracił hu­
moru. W ogólności jednak gra p. Królikowskiego w 
stosunku do dawniejszych przedstawień była więcej 
wystudjow^ną; charakter zlewał się w jedną całość i 
uie rozkładał się, jak pierwej, na luźne objawy idjoty- 
zmu i dobroduszności, obok reminiscencyj a la Ka­
niowski, Możemy p. Królikowskiemu szczerze powin­
szować tej produkcji.

D° wytkniętego powyżej braku w 3cim akcie przy­
czyniła się głównie ta okoliczność, że Leosię Puciató- 
wnę w nieobecności p. Popielównej grała p. Rudkiewi- 
czówna. Niezaprzeczony talent tej artystki marnuje się 
widocznie ; rzadko kiedy powierzane jej bywają zna­
czniejsze role, a jeszcze rzadziej role, odpowiednie jej 
talentowi. Mówiono nam przytem, że rolę Leosi dano 
p. Rudkiewic2ównej dopiero przedwczoraj. Wszystko 
to razem sprawiło, że gra jej nacechowana była jakby 
nieśmiałością pierwszego występu, obok braku życia i 
wyrazu. Powinnoby być staraniem dyrekcji otworzyć 
talentowi P» R- drogę do rozwinięcia się w właściwym
mu kierunku.

Z pomiędzy reszty ról podoieść nam wypada i tą 
raz9 Syrucia (p- Tymański), Wirszyła (p. Linkowski)
1 jcnerałowę Morawską (p, Huberfcowa).

Nie zapomnijmy dodać, że wieczór wczorajszy, ja- 
*° inaugurujący nowy szereg 110 przedstawień, po fe- 
^  i wycieczce do Lublina, rozpoczął się polonezem, 

onanym przez całe Towarzystwo. Publiczność, na- 
powiedziawszy, bardzo nieliczna, powitała swo-

^ y s tó w  bucznemi oklaskami, które spotęgowały 
0 ^wrotce, odśpiewanej przez pana Miłaszewakiego

a donoszącej, źe oprócz zebranego za pracę swoją przy 
pomocy boskiej plonu, artyści nasi przywieźli nam : 

„Pozdrowienie z za-kordonu,
Pozdrowienie — bratniej ziemi*.

Każdy pojmie, że trudno tu wstrzymać się od o- 
klasków, i że nawet recenzent, któremu Dziennik Poznań­
ski naszeptał w uebo różne ploteczki o moskiewskich 
wielbicielach kapłanów i kapłanek polskiej sztuki — o 
pierścionkach, prezentach, hymnach carosławnych i in­
nych wspomnieniach lubelskich, ów recenzent nieszczę­
śliwy, posądzany o zasadniczą niechęć dla dyrekcji, bił 
brawo z całej siły, źe cieszył się pozdrowieniem od za* 
kordonowej braci, wygłoszonem przez pana Miłaszew- 
skiego, i źe wysilał się, by uwierzyć wypowiedzianej 
jednocześnie obietnicy, że scena lwowska znowu jak 
dawniej zaświeci na wszystkie polskie ziemie. —

Szczęść jej Boże I

L w ó w  dnia 6. września. (Z giełdy), E f e k t a :  
Listy zastawne galie. Towarzystwa kredytowego 79.35. 
T o w a r y :  Psze-nica korzec 170 funt. 11 złr., listopad, 
grudzień, styczeń ; korzec 158 funtów efekt, z dosypką 
do 170 funt. 10.75 na grudzień : żyto korzec 150 funt. 
efekt, z dosypką do 160 funt. 6.05 na styczeń-luty; — 
spirytuswiadro 41 miar 80° Trallesa 15.75 na listopad, 
grudzień, styczeń, luty; — kmin w pierwszym gatun­
ku 100 funt, 22 złr.

Lwów d. 7. września.
Nota margr. de Moustier, franeuzkiego mi 

nistra spraw zagraniczuzch do reprezentantów 
Francji przy obcych dworach, którą podajemy 
poniżej wedle telegrafowanego brzmienia, oto 
główny fakt na polu polityki dzisiejszej. Wypa­
dnie zapewne o tym akcie dyplomatycznym ob­
szerniej pomówić, gdy autentyczny tekst będzie­
my mieli przed sobą, a zarazem i doniesienia
0 przyjęcia jakiego on dozna w publicystyce eoro- 
pejskiej. Pierwsze wrażenie jest, czytelnicy przy­
znają zapewne, usiłowanego zmniejszenia donio­
słości francnzko-austrjackiego porozumienia do 
rozmiarów takich, iżby ono nie raziło innych mo­
carstw, i nie usprawiedliwiało przedsiębrania z ich 
strony jakichkolwiek środków baczności. Z dru­
giej strony znowu, okólnik powołuje się, pod 
względem zapatrywania się rządu franeuzkiego 
na sytuację ogólną, na notę okólną z d. 16. 
września r. z., podpisaną przez p. de Lavalette, 
na mowę tronową przy otwarciu Izb, na mowy 
ministra stann w Ciele prawodawczem o sytua* 
cji zagranicznej, to jest na wszystko, w czem 
zmiany zeszłoroczne znajdują zupełne uznanie, 
lecz w czem również są poręczenia, że nowych 
naruszeń równowagi, Francja nie dopuści, jako 
niebezpiecznych dla niej i dla Europy. Nareszcie 
podniesionem zapewne zostanie przez prasę pół- 
urzędową prnską, że nota okólna, mimo zredu­
kowania zjazdu salcburgskiego do nader skro­
mnych rozmiarów, mimo wygłoszenia jak na j­
bardziej pokojowych chęci i przekonań, czyni 
jednak z Francji i Austrji, jak  gdyby poręczy­
cieli pokoju, co pruskim politykom nie podoba 
się, jak  wiemy, w nadzwyczajnym stopniu.

Mamy dzisiaj dwa urzędowe prawie ślady 
obecnego zapatrywania się państw południowych 
na ich obecną pozyeję. Urzędowa wurtemberg- 
ska gazeta w zjeździe dwóch cesarzy dopatruje 
rękojmię pokoju, i jak najsympatyczniej wyraża 
się o ich porozumieniu. — Pólurzędowy zaś ko­
respondent do Augsb. Allg. Ztg . mówi o nieda­
wno roztelegrafowanym programie Frobla, przy­
znaje się do głównych myśli jego, to jest do 
przodującego stanowiska Bawarji w systemacie 
państw południowych niemieckich, i do opiera* 
nia sic pochłonięcia tych państw przez Związek 
północny.

Nota francuzka, wraz z dwoma jej ko­
mentarzami południowo - niemieekiemi, dosta­
tecznie podłng nas wyjaśnia stanowisko po­
rozumienia salzburgskiego co do polityki nie­
mieckiej.

Nie tak sie rzecz ma z stanowiskiem wa*4-
żnego faktn tego do polityki wschodniej, na 
które taki wielki nacisk kładły półurzędowe te­
legramy austrjackie z Salzburga. Nota nie daje 
w tym względzie żadnych wyjaśnień — a pier­
wsze odezwanie się urzędowe moskiewskie w 
Journal de St. Petersbourg o]zjeŹdzie saLburgskim, 
które obecnie mamy przed sobą, również nie 
wiele poucza. Urzędowy organ gabinetu pe- 
tersbnrgskiego, nie przypisuje zjazdowi innego 
znaczenia — nad objaw osobistych usposobień, 
a w sprawie wschodniej nie wiele więcej spo­
dziewa się po nim owoców, jak po porozumie­
niu francuzko-angielskiem, które nie doprowadziło 
do żadnych wystąpień dodatnich w kwestji kan- 
dyjskiej. — Czy wygłoszenie podobyeh przeko­
nań, jest głosem pobudki do honorowego od­
wrotu, czy uspokojeniem krajowej publiczności
1 ajentów moskiewskich na Wschodzie, dopiero 
późniejsze objawy moskiewskie rozstrzygnąć
mogą.

Pesti Naplo donosi, że sprawa układów mię­
dzy obu połowami monarchii co do wspólnych 
ciężarów, na teraz zbliża się do rozwiązania. Ze 
100 milionów wydatków państwa, (po odtrąceniu 
procentów od długów) Węgrzy biorą na siebie 
28 milionów. Procenta od długów wraz z amor­
tyzacją wynoszą 130 milionów. Z ty ch , Pesti 
Najdo powiada, 30 milionów nie mogą na żaden 
sposób obchodzić Węgrów — z pozostałych 100 
milionów, Węgry 25 milionów biorą na siebie. 
Tak więc razem Węgry na rok 1868 wniosą do 
skarbu państwa sumę 53 milionów? to jest p ra ­
wie taką, jaka  przez nich płaconą była.

Układ ma być zawarty tymczasowo tylko 
na rok jeden 1868. Debatte występując przeciw 
tej pogłosce, właściwie broni tylko hr. Andras- 
sego, oświadczając, że nie on był motorem myśli 
czasowego układu, i że właśnie po dotyeheza- 
sowem jego działaniu spodziewać się można, ż,e 
on będzie nmiał stały układ co do wspólnych 
ciężarów do skutku doprowadzić.

Z wczorajszych dzienników wiedeńskich do­
wiadujemy się, że komitet wyznaniowy Izby 
niższej Rajcbsratu, który jak  wiadomo wkrótce 
rozpocznie swoje obrady, podał do wiadomości 
pnblicznęj swój projekt rozdziału kościoła od 
szkoły. Myśli i zasady wyrażone w znanych 
w uchwałach sejmu lwowskiego o Radzie szkol­
nej i języku wykładowym, stały się podobno dla 
komitetu podstawą w jego projekcie. Miło nam 
konstatować fakt dowodzący, że i nasza krajo­
wa inicjatywa, z narodowy* h pobudek wypływa­
jąca, może się na coś przydać w monarchii.

Gazeta krakowska Czas z dnia 6. bm. robi 
wzmiankę, źe na wycieczkę do Żółkwi, na uro­
czystość poświęcenia odnowionego tamże kościo­
ła, dotąd bardzo mało osób się zapisało. Do 
wzmianki tej Czas żadnych więcej nie dodaje 
nwag. Przyznamy, że mocno poczuliśmy się do­
tknięci i wzmianką Czasu, i obojętnera traktowa­
niem doniesienia podobnego rodzaju.

Słyszeliśmy nieraz braci Krakowian^ użala­
jących się, że ich miasto pełne chwały i nczu- 
cia narodowego, kraj na grób skazu je , i w za­
pędzie centraiizacyjoego kierunku, stara się w 
jednera tylko ognisku źródła krajowego życia 
zjednoczyć. Słyszeliśmy te skargi, a choć nie 
zawsze słuszność im mogliśmy przyznawać, to 
zawsze marzyliśmy o roli świetnej dla Krakowa, 
odpow edniej, stosunkowo chociaż, jego wspa­
niałej przeszłości i  odpowiedniej jego o-
becnemu znaczeniu.

Niestety, wspomniana wzmianka w Czasie 
dziwnie wikła nasze marzenia i rodzi pytanie, 
czy Kraków, alma mater, jest zawsze karmieielką 
ducha narodowego. Do Żółkwi wycieczka się 
nie nda ! Do Żółkwi mało kto się zapisał 1 — 
Ą czyż bracia Krakowianie nie czują, czem 
Żółkiew dziś dla nas, co zr czy odnowienie po­
mników i kościoła w Żółkwi?

Wszak Żółkiew to pomuik wieczny, że na 
tej ziemi myśl polska potrafiła się zaszczepić i 
zakorzenić, że i ztąd biło żywe źródło polskie­
go posłannictwa i życia polskiego — biło świe* 
tnie, na wspólną chwałę narodu. Wszak Żółkiew 
to trwałe świadectwo, że ta ziemia nietylko zro­
sła się z całością polską, lecz tu powstawali mę­
żowie, którzy bądź na tronie polskim, bądź z 
buławą w ręku, nieśli wysoko sztandar narodo­
wy, i dalej naprzód prowadzili naród po drodze 
dziejowej. Wszak Żółkiew to punkt środkowy 
tych płacy bitew, na których krew Polaków, L i­
twinów i Rusinów, razem przelewana za wiarę i 
posłannictwo Polski, w jedną całość spajała na 
wieki te bratnie szczepy. Wszak te kamienne, czy 
malowane w Żółkwi pomniki, to żywe świadectwa 
że ztąd, z Galicji, może się myśl polska rozwijać, 
tu, mogą się siły narodowe odnawiać, ztąd życie 
narodowe rozchodzić. Czyż obchód odnowienia w 
dzisiejszych czasach pomników takiego znacze­
nia, może gdziekolwiek w tej ziemi być oboję* 
tnie przyjęty?

Nie mylimy się tak pojmując znaczenie żół­
kiewskich pomników i ich odnowienia. Dzie­
siątki tysięcy ludu, które się gotują odbyć w 
d. 12. b. m. pielgrzymkę do Żółkwi, prąd ele­
ktryczny, który przebiegł kraj cały na wiado­
mość o uroczystości odnowienia tamecznego ko- 
ścioła; są nam rękojmią, źe nie przeceniami ani 
obchodu, ani znaczenia pomników.

W Żółkwi król Jan III. przyjmował posłów 
cesarskich, błagających go o danie odsieczy, o 
ocalenie Wiednia; z Żółkwi wyruszył król—bo­
hater na spełnienie ostatniego posłannictwa dzie­
jowego narodu, i ocalił chrześcijaństwo, ocalił 
Anstrję. Dziś my, część narodu polskiego, pod­
władni tejże samej Austrji, poddani potomka te­
goż cesarza, którego król wzrosły na tej ziemi, 
ocalił wspólnemi polskiemi siłami! Depntaeja 
miasta Wiednia przybywa w d. 12. do Żółkwi, 
aby odnowić wspomnienia i uczcić nasze świę­
to. Obecność jej, to nzname naszych praw w 
monarchii austrjaekiej, to oddanie hołdu węzło­
wi moralnemu jaki spaja dzieje Polski z losa- 
miAustrji. A u grobu Jana III., w polskim Akro- 
polis, w Krakowie, czyż nie ma miejsca na uzna­
nie pomników jednym węzłem z krakowskiemi 
złączonych ? U stróżów pełnych chwały pamią­
tek, czyż nie ma poczucia na obecne zadania 
narodu, na d z i s i e j s z e  święta narodu?

Nie sądzimy , aby tak b y ło , aby Kraków 
nie był zrosły żywemi węzłami z krajem i każ­
dą żyjącą cząstką narodu. Mówimy tylko, z 
powodu wzmianki zrobionej przez organ k ra ­
kowski z dreszczem przejmnjącą obojętnością.

Jakkolwiekbądź jest. miło nam donieść, ze 
Rada miejska lwowska na posiedzeniu czwartko- 
wem, postanowiła wysłać z łona swego depu* 
tację, dla uświetnienia obchodu. Pożądaną by­
łoby rzeczą, aby i inne Rady m iejsk ie , jak  też 
w ogóle wszystkie ciała zbiorowe kraju nasze­
go, poszły za jej przykładem.

Ostatnie wiadomości.
Pan Wierzbiński, kandydat polski w Pozna­

niu, upadł różnicą 46 głosów; a wybrany został 
Niemiec Krieger. Głosujących było 15.081, ab­
solutna większość 7541. Na Wierzbińskiego pa­
dło 7515, na Kriegera 7561; tenże otrzymał więc
20 głosów nad absolutną większość.

Z powodu nadużyć różnych spodziewają się 
jednak unieważnienia wyboru przez parlament.

Z wyborów w Poznańskiem i Prusiech Z a ­
chodnich, wyszło tyra razem 10 Polaków; Stan. 
Chłapowski, Tad. Chłapowski, hr. Kwilecki, dr. 
Niegolewski, Graeye, Pilaski, Kantak, Buchow- 
ski, Jackowski i Czarliński.

Okólnik p. de Moustier, datowany 25. sier­
pnia, pow iada ;

Cesarz i cesarzowa udając się do Salzbur­
ga wiedzeni byli uczuciem, o którem opinia pu-

* bliczna mogła być w błąd wprowadzoną. Z a ­
niechałbym — powiada minister — zatrudniać 
Pana zjazdem obu panujących, gdyby tenże nie 
stal się był przedmiotem interpretacyj, zmierza- 
jących do przekręcenia jego cechy. Podróż Najj. 
Peństwa była dyktowaną jedynie myślą, aby ro­
dzinie ces. austrjaekiej, ostatniem nieszczęściem 
tak srodze dotkniętej, dać serdeczny dowód sym- 
patji. Naczelnicy obu wielkich państw nie mo­
gli niezawodnie kilka dni przebywać w poufnych 
ze sobą stosunkach bez wzajemnej wymiany 
wrażeń i myśli w kwestjach ogólnego interesu. 
Rozmowy ich jednak nie miały ani za przed­
miot, ani za rezultat ustanawiania kombinacji, 
którejby w teraźniejszera położeniu Europy nic 
nie usprawiedliwiało. Przypominasz sobie Pan , 
j a k  rząd francuzki przemawiał każdocześoie, ile 
razy wypadało mu objawić myśli swoje o s ta ­
nie rzeczy, wywołanym przez wypadki wojskowe 
ostatniego lata. Stanowisko nasze zakreślone zo­
stało najpierw okólnikiem z d. 16. września 1866 
później słowy cesarza przy otwarciu Izb, a na- 
koniec mowami ministra stanu podczas rozpraw 
parlamentarnych ostatniej sesji. Nie przestawa­
liśmy we wszystkich aktach okazywać wiernie 
naszych zamiarów, któreśmy objawiali od samego 
początku wobec zaszłych na widowni niemiec­
kiej wypadków. Podczas ostatniego zawikłania 
widzieliśmy, jak gabinety europejskie oddały 
sprawiedliwość lojalności naszej polityki i popie­
rały myśli pojednawcze. Co się wówczas stało, 
jest rękojmią poparcia, jakiego w razie potrze­
by myśl umiarkowania znajdzie u nich i nadal. 
Rozmowy cesarza Napoleona z cesarzem F ran ­
ciszkiem Józefem, nie mogły tedy mieć takiego 
charakteru, jak i im przypisują niektórzy nowi- 
niarze. Na długi czas przed zjazdem ralcbatg- 
skim obaj panujący aktami obustrmnemi obja­
wili już swoje pokojowe usposobienia, któremi 
przejęte są ich rządy. Przy swojem spotkaniu nie 
mogli żywić innego zamiaru, jak  tylko wytrwania 
w tym samym sposobie zachowania się. Na tych 
wzajemnych zapewnieniach ograniczyły się kon­
wersacje ich o sprawach ogólnych.

Zamiast tedy uważać zjazd salcburgski za 
przyczynę obaw i niepokoju dla innych dwo­
rów, należy w nim upatrywać nowy powód do 
ufności w utrzymanie pokoju. Przykładam wagę 
do wyrażenia Panu mego zapatrywania się na 
objawy, których celem je«t, przeciwnym mnie­
maniom jednać wiarę. Możesz Pan kierować 
się tymi uwagami dla sprostowania mylnych 
zapatrywań, któreby w Pańskiem otoczenia po­
wstać mogły.

podp, Moustier,

Z Paryża telegrafują do Pressy dnia 5. bm.; 
Situation ogłosi jutro autentyczny rzekomo tekst 
traktatu przymierza, jak i hr. Bismark miał pro­
ponować baronowi Beustowi przed zjazdem sale* 
burgskim.

Wieczorna Borsen Ztg. z d. 5. b. m* pisze, 
iż były poseł duński Quaade upoważniony zostai 
ze strony rządu duńskiego do prowadzenia w 
Berlinie układów względem Szlezwiku.

Jenerał Ignatiew, poseł moskiewski w Stam­
bule, wyjeżdża w niedzielę do Krymu do cara. 
Levant Herald  p isze : „Z powodu agitacyj serb­
skich, redyfowie otrzymali rozkaz wyruszenia w 
pochód do Rumelii.

Prezydent Rzeczypospolitej San Domingo 
przyjął propozycję amerykańskiego sekretarza 
spraw zagranicznych Sewarda, który mu ofiaro­
wał 5 milionów za odstąpienie Stanom Zjedno­
czonym zatoki Samana.

Jenerał Oandles oświadczył się w Meksyku 
za Ortegą. Eseobedo wyruszył przeciw niemu.

Na miejsce Dymitra Bratiano wszedł do ga­
binetu bakaresztskiego Gasti, były burmistrz 
Jass.

Telegramy „(łazety Narodowej“.
B e r l i n  d .  7. w r z e ś n i a .  Zeidlers Cor- 

respondenz donosi, że zjazd królowej wdowy z 
areyksiężną Zofią jest prawdopodobny.

S t a m b n ł  d .  O. w r z e ś n i a .  Levant 
Herald pisze: Wicekról egipski pozostanie w Stam­
bule do dnia 29. września. W. ks. Michał, na­
miestnik Kaukazu przybędzie do Stambułu w 
odwiedziny do sułtana. Turęuie zaprzecza do­
niesieniu Levant Heralda jakby traktat z Un- 
kier-Skelessi, warunkujący przymierze turecko- 
moskiewKie miał być przywrócony do swej 
ważności, dodając, że rząd sułtana woli przy­
mierza, oparte na stosunkach, wypływających 
ze wzajemnej, trwałej przyjaźni, jaka obecnie 
istnieje między W. Portą, Moskwą K innemi 
mocarstwami.

L o n d y n  d .  6 .  w r z e ś n ia .  Jeneral- 
ny konzul angielski w Aleksandrji telegrafuje 
do urzędu spraw zagranicznych, że mu nic nie 
wiadomo o uwolnieniu przytrzymanych w Abi­
synii poddanych angielskich.
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66,133 66 88 

215,5^218 50 
172 5 fl75 75

W rynku w kamienicy Nr. 237 m. jest 
do wynajęcia cd 1. września b. r. cale

T eleg ra fo w a n y  kor* wfedeńafciTjWTA.
z dnia 6 . września. f sł. j c,

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gL m. k . l  ”57 8̂0 
Potyczka nar. ItsM 5% za 100 gi. m.k.l 66 5 j
Losy a r. 1860  ................................ t 84,80
Akcje banku n a r . ................................{691 00

„ Towsrzyst. kred. na 200 gl. .5183 60 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . .1123*60
I) aknty cesarskie sztuka . . , , J  5 i 89 
Krebro sa 100 gl. w. a....................... J l 2 l ' 0 0

j pierwsze piętro składając:) się z 5 pokoi, 
5 90  j przedpokoju iRUcłmi z piwnicą i 3tr}vhem, 
5 94  i a w razie potrzeb \ w oficynie pokój z 

kuchnią.
Bliższa wiadomość w tymże domu w 

handlu Uli eh. B ym eta .  2390 1—3
—     ̂   ■ «

Przestroga.
Kiuiejszem oświadczam, że za 

moich małoletnich synów: Marka i Bo­
lesława Wysockich żadnych długów 
płacić nie będe. 2388 1 - 3

F lorian  W ysock i.

W Andrychowie, g g . , trakcie publi- 
m, jest dom za­

jezdny z traktyernią i winnym szynkiem 
do wydzierżawienia z wolnej ręki od św. 
Michał*. 1387 1 — 1

Bliższa wiadomość w miejscu u 
właścicielki pani Gałuszkowej.

Naładem księgarni F. II. R IC H T E R A  
we Lwowie wyszła: 2877 2 —2

Lubina Olewińskiego
Nauka stenografii polskiej,

przyzwolona przez c. k. ministerstwo .Sta­
nu za podstawo dla komisji egzaminacyjnej 
kandydatów na nauczycieli stenografii pol­
skie . Wydanie poprawne. Cena: złr. 1 ct. 20.

Do zniszczenia  piegów, opalenizny, plam żó ł­
tych, zmarszczków. 

rp igkszyć  i oUmlodnić może tylko sławna w
świecie

EAU DE LYS DE, LOHSE. 
m  1 o  X  o  p i ę k n o  s c i  z  l i l i j .

Przez r ad ę  lekarską rz;jdu król.  p ruskiego 
zbadane, przez wszys uch  s ław nych  doktorów, 
fakulteta mudyczue,  damy r panów jako  j e d y n y  
niezawodny środek upiększenia w ypróbow ane  
i uznane. Wyhjcziiie w składzie g łównym u 
dostawcy nadwornego  LOIISK. H o r  l i n .  .liiger- 
strasse 46 Skład we L w o w i e w handlu B O­
NI KAC K GO S T I L L K K \ ,  w K r a k o w i e  u J .  
JAHNA. 1380 '1—K

1

W iedeń 5. września

6y0 Metaliki na wal. austr. 
* Pożyczka naród. • ,
„ Metaliki na ra. k. * •
„ Obi. ind. niż. aust. •

węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskie . 
bukowińskie. 

9 „ siedmiogr. .
P oźyezk l loteryjne.

*
w o
4

a
»

*
r>
%

Fłacą i Żądają 
zł.Jc. I zł. | e.
52 3jj°W!TJ
66]50 S 66:60 

5518057,80 
89;0o
0 3 ; 25
63 
05
64 
63

00
75
00
25

90
69
69
66
65
63

00
75
00
50
00
75

Oblig. gal. pożyczki głodo­
wej z r. 1886 . .

Losy pożyczki z r. 1839. .
1834. .
1860 , . 
1364 . . 

srebrnej z r.

5
:

99 59|100;0 
140 25

*
4 *

*

a

4
4
4

* kredy to wó . .
* ks. jfesteruazegó . 
i u Silm . . .  •

V hr. PWfy . , .
„ ki. Klary . . . 
„ hr. St. GenoU . . 
„ ks. Windisehgrttz 
8 hr. Waldśtdin . .
» Rudolfa ; . . ,

139!75
73'50i 74 00 
8 8 !75| 89,25 
76 70 76 90

l o - i v4 75i°2 
1 8 «j I 80 00 ! !-'0 6,0

•5127 25i 1271<5
97 00 i100,00
22 001 29(50
24 753 26 \25
24 001 25 (00
22'00 S2.1C
f 7 0 , ' |  i.«jc0 
18 f j f  19 i50 
121001 12 50

Do W . ks. K nu la  W lad .  w  ?
Nieotrzymawmy na kilka mych listów

i upomnień żadnej odpowiedzi, upraszam 
.. • i „v , 0 zapłacenie winnych mi I I  z). 67 ct.

Słownik p o lsko tac iń sk i ,  Z m f f  f t j S3”   *'■ w  K rólikow ski.

U l a  P A R Y Ż A
zakupuje  2380 2-9 

biżuterje, brylanty, kamieniu war­
tościowe, perły, srebro, staroży­

tności złote 
M. B o s k o w i t z ,  

optyk  w e Lwow ie.

szernych
mach przes ks. A. Bielikowieza jest do na- 
byt ia we wszystkich księgarniach w kraju 
i za granicą. — Główny skład w Krakowie 
u Kriedleinn i u autora. 2365 1—3

B S S i a ę r ę j A

Salsaparjli Colbert
Jeden z najdawniejszych i najskute­

czniejszych Środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilis tycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. *80 c n t . : za opa­
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  jedynie 
w aptece Z. RUKKRA. 2106 :,8-32

i

!

P oszuku je  się uzdoln ionego p isarza  
ekonom icznego za etosownem roezoem 

j wynagrodzeniem. Z g ło 3 ić  się osobiście lub 
I listami frankowanemi p o d  adresem :
| r z ą d  e k o n o m ic z n y  d ó b r  P ło ty c z ,  po~  
j c z td  T a rn o p o l*  2386 2 6

L is ty  tfitttłifitae. 
Banku n*rode#ego) trt 

w ąioneel. koąw.) P  ^ f“ - 
w w»lueie .austr.j d0 ,03'

97 i 50 
92 80
78 75

691
l-?5
183

00
00
60

17051 00 
216 75 
174 >5 
9S 75 
83173

H a l i Z a k ł .  kred. 4% 
tajstr. Zakłada kred. ziem*
A J tc J e li l l^ w  I preem .

Banku naród, anatr. . . .
n auglo-amtr. , . . ,

Zak|adu kredytowa go . . ,
Kolei pdłn. Ferayiiitnda . *

B Karola Ł uaiH ka. . » 
ń ńlortif oiHa^kłej . v 

Ftier. kolti Kair. Lud. aa 400 
„ ,  Iw. catrn. sa 1 0 0

Kmrsm a a g r u n lcn t.
(8-mie»ięeKne.) 

fiapoleondory * >, . .
Aursb. 1 0 0  słr. nr. ' .
^rankf. n. M. 100 . .
Haub. 100 mark. . . . 91J00
Londyn 10 fiat. * . , . 4 123 6 5
Faryt 100 frank............................4 9  0j

W a rssa w a  5. w retin ia  ! ?
Półim perjtły . . . . rubli |  OOjOO
Liaty zastawna III. ok. n 
^ 9  n kupon, „

Aktja kol, ta l, war.-iried, ,
,  » , war.-bydg,,

Paryż 4. waaania*
3 % ............................................

9 / j 75 
93 0 ) 
79 ! 50

106 |oo ro ijoo

693 0 0
105
183
1708
217
174
99
34

50
30
00
U0
75
25
25

( R E C A P I T U L A T I O N . )
S z c z e g ó ł o w e  d z i a ł a n i e

2080 4 - 5

102
103

9,36
90
10

87
1 0
30

9
103
103juu 
91 p o

123,85
49)10

00 (P 
80 17 
00 00 
00 OJ 
67 83

I I 4 
6 8 7 0 1  00)00

Pociąg i aa  k«łei ź e la ia e j  K nro la  h n -
żw ilsa :

Odchaditą ae L w o t z a  o 5, 5, o .  16. r.
4 » 5̂ 5, hi. 26, *?f.
„ z K r s k o w a  o £• ló. m, 30. r.
4 4 o g. 8. ra. 30. w

P»yali«4a& do L w o w a o g. 8. fn. 40. w.
9 4 0 g, 3* m. 32, r.
fl da X  r a k o w a o g, 2. m. 54, p. 
s n o g» 6* m. 15, r»

P ociągi na k o lei żel^snej Lwowsko*
Ca era Łowieckiej:

Odakadaę n  L ^ o ^ s  o y . 10. r.%no.
4 n o g. 10 . wieczór
tę a C k e r ni o w i < e 6. 25 ru, r,
n , g. 6. 30 m. w.

Przyaha(ką do L w o w a o godz. 5- ran. 
n „ o godz. 5, wiecz.

do C z a r n l o w i e c g. 8. 45 .
V/ r% 8, 1.

Budowniczy mfynów
E .  V o lk m e r

poleea się awinowneł ^ b lio zh o śd  do budo­
wania wszelkich wodnych, wietrznych i koń­

skich tółynów iniiiiówięie:
Młynów podwodnych [nadwodnych; sztu­

cznych młynów do mielenia i kV&jani*. — d?:- 
iej wszelk.ch in?ych gatunków młynów, do 
tłoczenia oleju, do obrabiania d > wy­
rabiania prochu, papiery  d-j o^uzeniA i 
gładzenia—-podług ngjjepszej i najnowszej 
konstrukcji. Obfejmńje ńapławki i popraw­
ki przy uszkodzonych starych młynach, po­
dług najlepszego, najkorzystniejszego spo­
sobu. Także wszelkie g ospodarskie maszy­
ny nowo ustawia, jakoteż naprawia n. p. 
maszyny do młócenia najnowszej konstru­
kcji z przyrządem do czyszczenia zboża, ile 
możności, po najumiarkowaósżych cenach, 
przyczem za trwałość i dobroć gwarantuje.

Listy lub obstatunki mogą b)̂ ć adre­
sowane wprost do ranie: " 2342 4—*12
JE. Y blkm er w  Nadwornej (obw. Stnisł.)

,| hi f Hf1Wb̂liiit|r4f l|J 1,̂ ft|, |, 11 | Rln j ą i'f IJiliPn ll I

Wody Anatery nowej do ust
D r .  *1. O .  P o p p a ,

zestawione przez Dr» J u l j u s z a  J a n e l l  praktycznego lekarza.
Woda Anfcterynówa używaną jest we wszelkich defektach ust i zębów, których tak 

wide iż tutaj niektóre tylko wypadki z własnego doświadczenia przytaczam.
1) Łagodzi i u suw a  bole  zęb ó w  dz iu raw ych , zapobiega zakażeniu i próchnie­

niu zębów zdrowych przez zarażenie zepsutemi.
“Zostawiony bowietń bez zapobieżenia złemu, ząb nadpauty ulega całkowicie zaka­

żeniu, a złe pógorśfca się. .
2) W  w y p a d k a c h  reum atycznego  i n e rw o w e g o  bolu zębów , spuścić się mo­

żna na środek ten jako niezawodnie łagodzący bole.
3) Zalecenia godną jest także Woda Anateryńo^a do użycia na dziąs ła  ła tw o 

k rw a w ią c e  słę. z przyczyny ich gąbkowatości i osłabienia. U ż y w a ją c  W o d ę  Anate- 
t y ń ó w ą  do Uftt, umachia się dziąsła i w ogóle oprawa iębów nabiera siły przez zawartą 
W W o d z ie  sabfttaneję śc iąga jącą  i w zm acn ia jącą ,  tak, iż dziąsła odzyskują znowu 
swa dawna elastyczność, a zawarta przez użycie woda w dziąsłach służy ku ciągłemu ioh 
odświeżaniu. Użyciem tej wody zapobiega się często najszkodliwszym skutkom.

4) Zm ienia jąc  potrawy i napoje raz zimue to gorące, szczególniej w porze 
lotuiej, co równie szkodliwie wpływa na zęby i usta, wzmaga drażliwość, a zatem i wpły­
wy złe powiększa, które czuć $ie daja dopiero gdy powietrze dżdżyste następuje.

5) Nieocenionym 'jest' VV )da Anatery nowa ku u trzym an iu  p rzy jęm n eg o
pow onien ia  p rzy  oAdeChimiu, t i d r e ż  do pozbycia się i usunięcia zupełnego n i e ­
p rzy jem nego  odo ru  x ust, do czego do tat^ezae jest kilkakrotne płukanie W o d ą
A u a te ry n o w ą .

6) W wypad kani. ki nty już osad k a m ie n n y  sie pojawia.
7) W tvch wrpndka di. kiedy ze by się krwawią” i z tyebże prawie przyczyn sku­

teczną-jest także W ó d a  A n a fe ry n o w a  zapobiegaiac sgniMzuie dziąse ł .
”8) VVr wypatUach siano o p ra w io n y c h  zębów  wsraacnla osadę, w wypadkach skro­

fulicznych, h i w wiyku podeszłym, k e d y  d z i ą s ł a  s i ę  m a r s z c z ą  i u s u w a j ą .
y) Nadzwyczajnie pożyteczną jest y/oda w colu u trzy m an ia  w czystości zębów 

sztucznych.
10) Prze?; używanie tej Wody nabierani uyta św ieżo śe i  1 przyjemnego sm aku , 

ponieważ przylgnięte do z->bóv nierz/ s t )  \»C i k w ; ? y  wola ozpurzcza i uwalnia je, 
przeto odświeża ■,ra^k i zęby.

11) P rz e d lw  gąbkow atośc i  ust i n a ro ś lo m  w  u s ta c h
12) Zeby odzyskują s w ą  p ie rw o tn ą  p rzy ro d zo n ą  piękność, ponieważ użycie 

W o d y  Ana,te r y n o jw e \ spluliue z nich złe substancje i przywraca im po łysk .
13) P rzec iw  pecherzvrkowatym nicości om (Apaten) na poduieb;eniu , k tó re  czę 

sto bar<izo boleśnie  czuć się da ją  i p rze sz k a d z a ją  w y m o w ie .
14) W  ogóluości czyści i u trzym uje  w  z d ro w y m  stanie  zęby .
15) Uśuwa chron iczne  zapa len ie  dziąseł.
16) P rz e c iw  szk o rb u to w i ,  a v.tym wypadku szczególniej do polecenia żeglarzom.

P o w y ższe  a r ty k u ły  u trzym ują  :
W e  L w ow ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, apteki pp. 
MikoJascha, A. Berlinera, Kbenbergera, i ZygmuntaKukera, pp. Gebhardt i Kleina wdo­
wa, Bonifacy Stiller. W  K rak o w ie  PP- Górecki. J. Jahn, L. Feintuch, K. Stockmar

apt. i J. Bartl.
W  Bełzie p . Hrymak, w  Białej p. Knauś, w  Bielsku p . Stańko apt. w 

p. Czarnik apt., ;W Bochni p. Niedzielski, w  Brodach p . Pr. Gomuliński apt., '
ż a u ach p,
w  ^^zerniowcach p . Alth

Bóbrce 
w  Brze-

żaiiach p. Zminkowski apt. i p. B. Pndenliocht, w  Buczaczu pp. Kodrębski i Kerctu,
syn apt., p. liożaiski, p. Schaliy, p. Schnirch i p. Jan  Rintz-

apt., w  R ad o w cach  p- B. ‘Teichmann, w R o zw ad o w ie  p. Marecki, w  R z e sz o w ie  B- 
J. Scheifcer i Syn. w  S a m b o rz e  p. Kriegseisen apt., p. Kiedl apt. i,p. A. Kromer, w 

, &nnoku p. J. Jaklicza wdowa, w  S tan is ła w o w ie  p. BciI apt., p. Switalski i p, B.
1 (Jzuczawa, w  S t ry ju  p. B. Kornberger, apt. i p. J* A. Batschapt, w Serec ie  p. I, Som- 

rner, w  S uczaw ie  p. K. Totezat apt.. w  T a rn o w ie  p. J. Jahn i P- Milikowski księg.
T a rn o p o lu  p. Latinek i p. A. Morawetz; w  Turco p. A. Ozyrniański, w  W a d o w i­

cach  P* Uoltin, w  Z a leszczykach  p. Kodrębski. w  Z łoczow ie  p« Wolf Korkes, p. A 
Gotf.wald i P» Krzyżanowski apt., w  Ż ó łkw i P* Krzyżanows^ ____________  1

P#rły eterów* P. Clertan uiyte w dorle zwy­
czajnej od 3 do 6 w łyżce wody w kilku chwilach 
iiśmlenają najnieznośnlej«y ból giowy, lirigreny 
I rozdrażnienie nerwów.

^  S K Ł A D
12059 v/e L w o  w ie  29—?|

w aptece p. P io tra  Alikolascha. j

M
n

^  Nakładem K. PILLER A we Lwowie §
wydana k s i ą ż k a  p o d r ę c z n a  pod tytułem:

G-eograficzno-statystyczny «
«  opis królestwa Galicji i Lodomerji §
^  z  m a p ą  k r a j u , J  K

uznana i zalecona przez c. k. Namiestnictwo jako odpowiednia do 
W  nauki dla szkół ludowych, jest do nabycia po cenie —■ egzem- 

plarz 4 L C D  « ? ♦ .  — Zamówienia czynią się pod adresem : ,D o  J f  
d r u k a r n i  K o rn e la  F i l i e r a  w e  L w o w ie “ za gotówkę, albo za prze- S  
kazem należytości przez pocztę. 2337 3-~?

&  Zamawiający tuzinami, otrzymają stosowny rabat. §

»KH«»iK?*«8 K34S«St»jm S«B«JlK54KRKSHK

K a ż d e m u  j e ź d ź c o w i ,
miłośnikowi 

i p o s i a d a c z o w i  k o n i ,
tudzież i dle ujeżdżalni polecenia godny wzór naturalny dwu koni, (kopia jeńnego sła­
bego, drugiego zdrowego) z dołączonem opisaniem jasnem i treściwem części ciała (po 
niemiecku 1 po francuzku). głównych chorób, błędów, tudzież z objaśnieniem  o zda­
rzających się w handlu końmi podstępach i oszukaiistwach.

Autor (były wojskowy) streszcza w niewielu praktycznych słowa?b długoletnie swe 
doświadczenia, które niezawodnie każdy jezdziec przyjmie bardzo chętnie. Postarano 
się o piękny druk i o jasny, dobry wykład; rysunek umieszczono w środku, opisanie po 
części u spodu, po części po stronach rysunku. Cała objętość rysunku wynosi około 
20 cali wysokości i 14“ cali szerokości; służyć może jako upiększenie pokoju zawieszone 
na ścianie. — .Egzemplarz czarno drukowany kosztuje 3 ruble, kolorowany 4 ruble. — 
Posyłka pooztowa kosztuje według (najw)źej) świeżo sankcjonowanego traktatu poczto­
wego bardzo niew iele, za jeden egzemplarz 35 eentimów. — Rubel papierowy poli­
czą się na 3 franki 30 eentimów. — Sprowadzać można w prost od A. Herrn Boldt 
rue des AUemanda nr. 23 G eneve Snise. 236) 2—2

Wodę Anaterynowo do mt
przez lat 15 uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku wygasł,

sprzedaje zam iast  po 1 złr. 40 ct. — tylko po 2097 16—?

S F  4 0  centów w. a.
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie.

Jtader ważne dla gospodarstw dom owych!
O. k. wyłącznie uprzyw. przez świetny fakultet medyczny w Wiedniu zbadana, \ uzuaaa

co do dobroci i dobrych skutków dla zdrowia 2301 4—d

Najnowsza i t a - w a  patentowana,
jest o tyle korzystną, iż z 1. tata tej k aw y mleć m oina G 
fitiianek  smacznej kaw y. — Łut koeztaje tylko X c e n t .

D o s ta n ie  w e  L w o w ie  w  h u n d la c h :  PP. O. T. Winklera, Karola Schu- 
butha, Juliusza Reissa, A. Mańkowskiego, J. H. Briihla, A. Schreibera, Ka­
rola Bałłabana, Jana  Żalplachty, A. Jędrzejeckiego, L. Hoflicha, A. Horna, 
A. Boziewicza, Juliusza Adama, Wohla S. W. et Goldbauma, Kubina Atlasa, 
S ynów  B autnanna , Berła Hullos, S o u e  Grossuass, J o n a s z a  Ehrticha R entschne-
ra i Spółki, Berła Siicklera, Dawida Thurmana i w handlu Józefa Barucha
Bucbstab. C. Stein et Comp. W ien R iem erstrasse nr. 17.

Nadszedł wielki zapas
prawdziwego angielskiego i grodziecklego

P O B T Ł A I D C E M E M T U
w całych- 1 półbeczkach i dostanie takowego najtaniej a 2372 2—?

SCHELLEKBERGA & G E B H A R D T !
we L w o w ie  przy nłicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 312 miasto.

Pragska akademia handlowa.
Następny kurs najbliższy wyaładów nankowych rozpoczyna się dnia 1. października b. r. 
Ostateczny termin w p i s y w a n i a  się do 20 września u podpisanej dyrekcji, u Której także 
żądać i dostać można bezpłatnie dokładnych p r o s p e k t ó w .  Praga d. 15. sierpnia 1867.
2287 4—7 -2? polecenia Bady administracyjnej : Dyrektor Karol A r e m .

Pożyczka premiowa miasta Medjolanu z r. 1866.
Wygrane: Franków 100.000 — 50.000. 30.000,

franków 10.000 — 1.000 etc. etc.
Ciągnienie co kw a rta łu  ; na jb liższe na dniu 16 . września 1867.

Obligacje oryginalne po złr. 5 — 20 ct.
(znaczniejsze partje taniej)

dostanie n F .  E . F U L D A  i S P Ó Ł K I  w  Frankfurcie nad Menem.
J0 9 *  Medjolan jest, jak wiaiomo, bogatera miastem, powyższa zaś pożyczka oparta 
ao tego na rzetelnych podstawach. Coraz więcej wchodzi w życie przyzwyczajenie 
odkładania kwot zaoszczędzonych zamiast w złocie lub srebrze, w losach pożyczko­
wych, do zaoszczędzeń zaś, które 39 mniejszego znaczenia, ażeby s ie rentowały, wła­
ściwe są tago rodzaju małe obligacje, mające szansę zyskania cztery razy do roku
premij wielkich, gdyż do tego w każdym razie z włożonym kapitałem zwrócone oyć muszą.

Więitsza część tego rodzaju małych losów pożyczkowych jest po części zupeł­
nie rozchwycoaą. po części zaś stoją one o wiele wyżej nad wartość nominalną, a 0- 
próoz tego jest “ich kurs w skutek ustania gry promesowej i tak stały i idący w górę.

M edjo lańsk ie  10-frankowe losy, jako na ostatku emitowane, sa tym czasow o 
jeszcze najtańsze. 2359 2 8

11'

yręgdersfefte.
Będąc w posiadaniu wielkich 

ft':nn:“c w miej -koA odpowiednio 
wybrauj^h. pojecam się j"ko do­
stawca wsz^IkrNj żądanej ilości wi­
nogron. funt cftnar
Wiiiog ropa  s io low e, 

mięszjrńc, różnobar­
wne po . 12 ct. T0^-ir.|

Winogrou<a do kuracji, 
delikalue o cienkiej 
Lipce po . . 15 „ 12 „

W inogrona  d e sse ro w e  
i niiiszkahilowc po 20 „ 
Opakowanie i dostawa koleją 

żelazną jak najtaniej, z policzeniem 
tylko własnych kosztów. 2357 2-3 

Zlecenia uprasza 3hę zahtwiać, 
przesyłając gotówkę.

Franciszek M arc
W P( ‘szeie — Schhan^engasse Nr. 6.

Ilia Banin angielsko-austrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że pocaąw »zy od dnia 1. sierpnia

1867 wydaje tylko

A S T 6 N A T T  K A S O W E

z ośmfioditioweiii wypowiedzeniem
i że wszystkie w obiegu się znajdujące

0:
0> 4  t ° , 0 i  4°|0 A S T C H i A T *  M A S O W E

z dniem powyższym na 3 |2°o

wiedzeniem zamienione sa.
z ośm iodnioireni wypo-

2198 19-.?
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